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iazlii celne md
Niedawny p izew rćt Kowieński 

wysunął na porządek dzienny spra­
wę, której ognisko znajduje się nad 
Bałtykiem, ale której znaczenie wy­
kracza daleko poza niewielki o b ­
szar nadbałtyckich republik Mamy 
na myśli sprawę unji celnych, k tó­
re sygnalizują depesze jednocześ­
nie z dwu stron, Przed kilku dnia­
mi donosiliśmy, źe przy ro k o w a­
niach o  traktat handlowy niemiec- 
ko-litewski wysunięta została kwe- 
stja unji celnej N iem iec i L itw y  
Poseł litewski w Berlinie p, Sidzi- 
kauskas przybył do Kowna dla 
bliższego om ów ien ia  tych spraw 
ze swoim rządem

Dzisiejsze depesze mówią o 
szybkiem posucięciu się r.aprzód 
rokowań o unję celną iotewsko- 
estońską. Przed kilku aniami o d ­
był się w Rydze zjazd ministrów 
obu państw. Zdecydowano, że ta­
ryfy celne mają byc uzgodnione w 
ciągu roku, zaś ustawodawstwo 
gospodarcze w ciągu trzech lat.

Biorąc pod uwagę znane dotąd 
w historji przykłady Związków cel­
nych, których realizacja jest rzeczą 
b. trudną i wymaga m ozolnych 
prac przygotowawczych i dla uni­
knięcia rewolucji gospodarczej pe­
wnego stopniowania w obliczaniu 
wiążących się państw-, terminy te 
uznać należy za uderzająco krótkie. 
Mamy tu do czynienia z jakimś 
nieznanym dotąd niemal nigdy p o ­
śpiechem.

Jeśli mówimy, i e  przewrót k o ­
wieński przyśpieszył tworzenie się 
związków celnych, to  mamy na 
myśli znane oświadczenie Walde- 
marasa, który dążenie do związicu 
państw bałtyckich nazwał ironicz­
nie , ,rom antyzm em “. Przekładając 
te te słowa na |ęzyk konkretnej po­
lityki, m am y do czynienia z ro z ­
biciem republik Dałiyckich na dwie 
grupy. Do jednej z nich należy 
Litwa, idąca bez zastrzezeń w ob- 
ięcia Niemiec. Łotwa i Estouja 
zostały odosobnione

Zbliżenie się ich jest aktem sa­
m oobrony. Takie jest tło politycz­
ne nowych zjawisk nad Bałtykiem.

Stokroć ważniejszem iest jednak 
tło gospodarcze. Niejednokrotnie 
pisaliśmy iuż o ciężkiej sytuacji 
gospodarczej Litwy, która ostatn io  
doszła  do stanu wręcz katastro­
falnego.

Trudności gospodarcze odczuwa 
również Łotwa i w mniejszym nie­
co stopniu Estonja, Jakkolwiek w 
porównaniu do Litwy znajdują się 
one wr stadjum rozkwitu, to jednak 
faktem jest, ż t  dzięki swemu szczu­
płemu obszarowi nie są  w stanie 
wyzyskać w całej pełni stanowiska 
tranzytowego między Rosją a Bał­
tykiem. Mate te państewKa duszą 
się w swym nazbyt ciasnym rynku. 
Dążenie do rozszerzenia go jest 

zjawiskiem naturalnem.

Czy tyiko u nich? Odpowieć;; 
brzmi stanowczo pizecząco. Mamy 
do czynienia ze zjawiskiem niemal 
powszechnem w E urop it  pow ojen­
nej. Obok innych skutków zarów­
n o  błogosławionych, jak i szkodli­
wych wojna doprowadziła do rcz- 
diobiiienia obszarów państwowych. 
Istna orgju protekcjonizmu cel­
nego dopełniła — reszty, dzieląc 
E u ro p ę  na b. znaczną liczbę o b ­
szarów gospodarczych, oddzielo­
nych od siebie drutem kolczastym. 
W Europie Środkowej i Wschod­
niej dołączyły się do tego jeszcze 
głębOKie aniogonizm y polityczne, 
k tóre na Zachodzie znacznie szyb­
ciej uległy złogodzeniu. Wyjście?

Niewątpliwie istnieje. Koniecz­
nem jest złagodzenie w granicacn 
możhwości systemu celnego oraz 
gdzie się da, tvfoizenie związków 
celnych. Idea ta jest w Polsce nie­
popularna. Wbrew jednak ro z p o ­
wszechnionemu przekonaniu twier­
dzimy, że Europa jest dziś w  prze­
dedniu powstania wielkich unji cel­
nych. Projekty nadbałtyckie są  do­
piero początkiem tej nowej ery. 
Jeśli nie mamy ulec katastrofie 
gospodarczej musimy stanowczo i 
wytrwale dążyć do budowy sieci 
unj: celnych

W przeciwnym razie czeka nas 
zniszczenie, nędza w związku z 
kimś tak doDrze nam znanym, w 
naszym wschodnim sąsiadem. W 
większym stopniu niż jakiekolwiek 
inne z dużych państw europejskich 
dotyczy to  Polski, lm prędzej za­
cznie się u nas myśleć kategoria­
mi ekonom iczrem  , tern bliżsi bę­
dziemy nietylko odrodzenia go­
spodarczego ale i ostatecznego u- 
trwalenia naszego bytu politycznego. 
Od enonomiki do polityki a nie 
naodwrót — oto zasada kierowni­
cza, dająca polityce państwa trwa­
łe podstawy agzystencji. Tem sa ­
m em wskazujemy na konsukwen- 
cje związków celnych. Są one poli­
tyczne.

Unje celne prowadzą w pros- 
stej linji ao  związków państwo­
wych różnego rudzaju, są  więc 
czynnikiem rozwoju federalizmu. 
W stosunku do państw bałtyckich 
oznacza to, że mamy do czynienia z 
tworzeniem się dwóch trwałych 
bloków politycznych Bloki te do ­
chodzą do skutku bez nas.

Zarów no przy ostatnich posu­
nięciach nad Bałtykiem, jak i w 
innych dążeniach tu i owdzie kieł­
kujących w Europie jesteśmy nie­
obecni. Mści się na nas przerost 
polityki, jednostronne rozpolityko­
wanie w przeciągu pierwszych lat 
naszego bytu niepodległego. Czas 
stać się czynnikiem gospodarczej, 
a co zatem idzie i poi tycznej kon­
solidacji Europy, k tóra  z nami, 
czy bez nas dojdzie do skutku, 
jest bowiem koniecznością dzie­
jową. B. W.

Sprawa aresztowania posłów.
(Tel. od wł. koresp. z  Warszawy).

Wyjaśnienie min. M eysztowicza.
W związku z aresztowaniem posłów Miotły i Hołowa- ’ 

cza p. marz. Rataj otrzymał wczoraj rano następujące pismo:
„Do Pana Marszałka Sejmu Rzeczypospolitej Polskie; w 

miejscu. Mam zaszczyt zaw iadom i p Marszałka, że posłowie 
na Sejm Piotr Miotła i Feliks Hołowacz zostali zatrzymani 
pierwszy w Głębokiem, a drugi w Wołożynie na fakcie do­
konywania zbrodniczej działalności, skierowanej przeciwko 
bezpieczeństwu państwa i prowadzonej pod dyrektywą obcych 
czynników za pieniądze idące z zagranicy. Zatrzymanie ich 
nastąpiło na wniosek podprokuratora Sądu Apelacyjnego w 
W lnie łącznie z rozkazem o zatrzymaniu posiów Taraszkie- 
wicza, Wołoszyna i Rak-Michajłowsk,ego i było niezbędne 
dla zapezpieczenia wymiaru sprawiedliwości oraz unieszkodli­
wienia skutków przestępstwa.

Minister (—) Meysztowicz.

Postaw ienie sprawy przed Sejm.
W ice -p rezes  b ia ło ru sk ie g o  k tu b u  p a r la m e n ta r n e g o  sen . B o h ­

dan o w icz  odw iedz ił  p  m arsz .  R a ta ja  i p o ru s z y ł  w ro z m o w ie  z n im  
sp raw ę  a re s z to w a n ia  p o s łó w  b ia ło ru sk ie j  H ro m a d y

Pi m arsz . R ata j  o św iad czy ł  m u, ż e  -m in is te r  sp raw ied liw ości  
p r z e d s t a w i ł  m u  n iew ą tp l iw e  d o w o d y  teg o ,  że  d z ia ła ln o ść  a r e s z to ­
w an y ch  p o s łó w  p rz e k ra c z a ła  z a k re s  zw ykłej dzia ła lnośc i p a r ty jn e j  

-i k ie ro w a n ą  b y ła  p rzez  czynniki p o z o s ta ją c e  p o z a  g ran icam * p a ń ­
stwa.

M arsz a łek  czuje s ię  z m u s z o n y  p o s taw ić  całą  sp ra w ę  p o d  ro z ­
w a ż a n ie  Gej m u , p o n ie w a ż  w y su n ię te  i  jeg o  s t ro n y  ż ą d an ie  o  n a ­
ty ch m ias to w e zw o ln ien ie  a re sz to w a n y ch  p o s łó w  o b c ią ż y ło b y  go  z a ­
n ad to  po w ażn ą  O dpow iedzia lnością ,  k tó re j  ja k o  m a rsz a łe k  S e jm u  
n ie  chc ia łby  i m e  m ó g ł  przy jąć .

Posiedzenie komisji regulaminowej.
( Telefonem od własnego korespondenta z  Warszawy).

Przewodniczący sejmowej komisj. regulaminowej pos. Popiel zwo­
łał posiedzenie komisji na poniedziałek 24 b. m. Komisja zajmie się 
sprawą ai esztowama, posłów i przedłoży plenum Sejmu swe spostrzeże­
nia i wnioski w tej sprawie.

Interwencja posła Wojewódzkiego.
(Telefonem ud własnegu korespondenta z  Warszawy).

Wczoraj o godzinie 12 w południe poseł Wojewódzki przybył do 
m arszałka Rataja i p rosił  o interwencję w sprawie aresztowania posła 
Hołowacza.

Marszałek Rataj odpowiedział, iż jest w posiadaniu listu D. min. 
Meysztowicza, w którym aresztowanie posła Hołowacza uzasadnia się 
tą sam ą sprawą, co i aresztowanie posłów białoruskich, przyczem pan 
minister przyrzekł, iż materjały dowodowe -będą nadesłane w najbliż­
szych dniach.

D o chwili otrzym ania tych materiałów marszałek Rataj nie może 
podjąć żadnych kroków dla uwolnienia posła  Hołowacza.

W ileńskie Tcw. Handicwo~Zastawowe
LOMBARD Siskupia 12, 339;'

Wydaje pożyczki bez ograniczenia. P -ocent obniżony.

n m  miL polali >
M l

Kwestja twierdz w Prusach 
Wschodnich.

Rozmowa posła Chłapowskiego z Briandem.
BERLTN, 19.1 (Pat.), „Taegiiche Rundschau" donosi z Paryża, że 

wczoraj późnym wieczorem am hasaaor CnłaDowski odwiedził niespo­
dziewanie min. Biianda, któremu w toku rozmowy zwrócił uwagę na 
zanief kojenie jakie panuje w Polsce w związku ze sprawą twierdz nie­
mieckich na Wschodzie.

Biiąnd m.ał w swej odpowiedzi zaznaczyć, że delegacja niemiecka 
oczekuje z Berlina nowych zleceń, ponieważ dotychczasowe propozycje 
niemieckie okazały się niewystarczające.

Półoffcialny organ „Wilhelmstrasse" zauważa, że wizyta ambasad. 
Chłapowskiego miała charakter .n iespodzianki scenicznej" ,

Po now e instrukcje.
PARYŻ, i9.1 (P a t) .  Radca Foerster zawiadomił sekretarza konfe­

rencji ambasadorów, że delegacja niemiecka zwróciła się do Berlina o 
insti ukcje w celu przedstawienia nowych proDozycyj niemieckich w spra­
wie fortec wschodnich.

Przysługa gen. Michaelisa.
GDAŃSK, 19.1 (Tel. wł-). Cała tutejsza prasa niemiecka przedru­

kowuje artykuł gen. Michaelisa o twierdzach niemieckich na wschodzie, 
zamieszczony niedawno w warszawskiej .Rzeczypospolitej”, a wykazu­
jący rzekomo, że największe twierdze nie mają dziś charakteru ofen- 
zywnegc.

Z nieukrywanem zadowoleniem prasa niemiecka podkreśla wywody 
gen. Michaelisa, iż Królewiec dla ewentualnej ofenzywnej akcj' Niemiec 
ma znikome znaczenie, orać że Niemcy, licząc się z możliwością inwazji 
polskiej do Prus Wschodnich, broniłyby tej Drowincji ze względów s tra ­
tegicznych do osfateczności i w tym względzie twierdza królewiecka o d ­
dałaby im znaczne usługi.

P r a s a  niemiecka, podając Dowyższy artykuł polskiego generała, 
s tara  się przeciwstawi: go argumentom  polskich i sojuszniczych kół 
wojskowych, dowodzących, ze twierdze niemieckie na Wschodzie pusia- 
daią charakter wybitnie agresywny.

MOSKWA, 19.;. (Pat). 18 sty­
cznia odbyła się uroczystość w rę­
czenia na Kremlu lisiów uwierzy­
telniających przez posła  polskiego 
p Stanisława Patka.

Szef proiokułu sowieckiego F/o- 
rinskij przybył do poselstwa po l­
skiego o gudz. 13-tej i sam ocho­
dem komisarjatu spraw zagranicz­
nych zawiózł posła do Kremiu. P o ­
słowi towarzyszyli członkowie po ­
selstwa Oiaz attache wojskowy i 
jego zastępca.

Przy wejściu zamkowem pow i­
tał posła  kom endant Kremlu Pe- 
terson, przyczem zostały oddane 
ho n o ry  wojskowe. Wewnątrz gm a­
chu oczekiwali posła dyrektor 
prawno - ekonomicznego departa­
mentu komisarjatu Sabanin, za­
stępca szefa protokułu  Sokoiin i 
naczelnik wydziału polskiego Ło- 
ganowski wraz ze współpracowni­
kami.

Przewodniczący centralnego k o ­
mitetu wykonawczego Z. S. S. R. 
Kalinin przyjął posła w sali au- 
djencjonalnej w otoczeniu kierow­
nika komisarjatu spraw zagranicz­
nych Litwinowa i w.vższvch u rzęd­
ników.

P rze m ó w ie n ie  p u s ia  Pa tka .

P o s t ł  Patek  wygłosił po pol­
sku przemówienie w którem po d ­
kreślił, że Polska tak w interesie 
własnym jak dla wielkich spraw  
znaczenia wszechświatowego p rag ­
nie poKoju i przyjaznych s tosun­
ków ze wszystkie mi państwami, w 
szczególności zaś chodzi jej o  naj­
lepsze stosunki z bezpośrednimi 
sąsiaGami, z którymi tak, jak ze 
związkiem Sowietów łączy ją dłu­
go wspólna granica j  cała sieć 
wspólnych interesów.

Rozpoczęte dzieło zbliżenia się 
do siebie należy, zwalczając prze­
szkody, w da'szym ciągu rozwijać 
tak pod względem politycznym jak 
i ekonomiczno-handlowym.

Do ustalenia ciągłości istotnie 
przyjaznych stosunków  ze Z w. S ów 
zdąża rząd polski. Dążenie to bę- , 
dzie podwaliną programu działal­
ności pusła Poseł wierzy, że be- 
dzie ono  oparte  przez prezesa i 
rząd związkowy.

Łączn.e i lojalnie współdziała­
nie obu stron wytworzyć musi k o ­
rzystne warunki dla dalszego po­
rozumienie, ożywić musi i ulepszyć 
sąsiedzkie współżycie, przynieść 
pożytek obu stron i w ostatecznym 
swoim wywodzie przyczynić sie do 
sharmonizow ania s tosunków wiel­
kiej rodziny narodów,

O d p o w ie d ź  Kalinina.

Prezes Kalinin Odpowiedział po 
rosyjsku, że myśli i wypowiedza- 
ne przez Posła  zapewnienia, doty­
czące polityki pokojowej, zuDełnie 
odpowiadają programowi zewnę­
trznej polityki Związku i będą z 
najwięKSzem zadowoleniem powi­
tane przez Związek oraz stanowią­
ce go narady.

Pragnąc przyjaznych s tosun­
ków ze wszystkiemi państwami, a 
w szczególności ze swojemi bez- 
pośredmemi sąsiadami, rząd Związ­
ku uważa, że wzajemne zbliżenie 
pomiędzy Sowietami a Polską jest 
znacznie ułatwione wobec istnienia 
między niemi wielu wspólnych po ­
litycznych i ekonomicznych inte­
resów.

Przez zrealizowanie tego zbli­
żenia zostanie spełnione szlachet­
ne zadanie, w czem tak Da-dzo są 
zainteresowane zarówno narody, 
należące do związku, jak i Polska.

W spełnieniu tej misji poseł liczyć 
może na zupełne pooarcie i w spół­
działanie tak ze strony prezesa 
centralnego komitetu jak i całego 
rządu związkowego.

Po  przemówieniach prezes Ka- 
hnm, przedstawiwszy posłowi po) 
skieme swoje otoczenie, odszedł z 
nim do apartam entów  reprezenta­
cyjnych, gdzie, w obecności kom i­
sarza Litwinowa 1 Stomuniakowa, 
zatrzymał posła na D-zeszło p ó ł­
godzinną rozmowę.

3ozegnanie na Kremlu i pu- 
wrót do poselstwa oopyły się wed­
ług obowiązującego ceremonjału 
dyplom atycznego

H o m i l i i  p. tolliana i  miii. 
laipskim.

i el od wł. kur. z  Warszawy)

P. Er. Coiban, który na zapro­
szenie rządu polskiego nadał o -  
becnie s tosunki w szkołach mniej­
szościowych na G órnym  Śląsku 
przybył wczoraj do Warszawy i 
odbędzie dziś dłuższą konferencję 
z min. spraw zagrań, p. Zaleskim, 
na k tó re j  niewątpliwie wyniki poć 
róży p, Colbana będa ujęte w pew­
ne konkretne iormy.

I M '  S U M  no luipoktji.
( T z/e/, od wł kor. z  Warszawy).

Min. spraw wewn. gen. Skład- 
kowski w towarzystwie szefa sekre­
tariatu p. Zabierzowskiego zwiedza 
obecnie w podróży inspekcyjnej te­
ren  województw Kieleckiego i Kra­
kowskiego.

M. in. w Kielcach p. minister 
odbył kró tką konferencję z woje-. 
v.cdą Kieleckim Manteufflerr N a­
stępnie przeprowadził lustrację po ­
wiatowe, kom endy policji w Mie­
chowie. We wtorek wieczorem p 
tTiiniSiei przybył do Krakowa, gdzie 
udał się wprost do rezerwy poJicji, 
zarządzając próbny alarm.

Podróż inspekcyjna p. ministra 
potrwa kilka dni

P. Prezydent no nnlnwanin,
( Teł. od wł. kor. z  Warszawy).

Wczoraj o £. 2 po poł. p. Pre- 
zyden Rzplitej wyjechał do Spały 
na wielkie polowanie w d 21 bm., 
w którym wezmą udział przedsta­
wiciele korpusu dyplomatycznego i 
członkowie rządu.

P. Prezydentowi towarzyszy w 
podróży dyrektor kanceiarji p. Zazię- 
c/ołowski, adjutanci, o raz szef pro- 
tOKÓłu dyplomatycznego, p. Przez 
dztecki.

Do Spały udała się również 
małżonka p Prezydenta.

p. Prezydent powraca do stoli­
cy w nadchodzącą sobotę.

honierencla r sztabie genepalnjrtil
(Tel. od wł. koresp. z  Warsz.J.

Wczoraj w godz. połudn.owych 
odbyła się w Sztabie Gen. kilku­
godzinna konferencja pod prze­
wodnictwem M arszałsa Piłsudskie­
go w ważniejszych sprawach woj- 
SKOwych.

W konferencji tej wziął udział 
szereg wyższych oficerów sztapo- 
wych z szefem sztabu generalnego 
gen. P iskorem  i jego zastępcą płk 
Kutrzebą na czele.

N o w o o tw o rz o n a  czy te ln ia  
i w y p o ż y cza ln ia  k s iąże k  

przy ul. Wileńskiej 31, ni. 1 
(parter). Duży wybór książei 

Dolskich i francuskich
Ostatnie nowości.

C zynna od godc 11—6 w iecz. 339;



2 R O R J E Tl W I L E Ń S K I "Nr l ' 1 (764)

Z Litwy HowiEńsKiej. Sejm i Rząd* O strzeżenie prasy włoskiej. Fatszyws wM\-
W znowienie stosunków  dy­
plomatycznych z Watyka­

nem.

Teł. od  "'ł. koresp. z  Warszawy). 

P o s ie d zen ie  S e jm u .

KOW NO. (Te1, wł.). Gabinet 
Ministrów na posiedzeniu Ib  b. m, 
uchwalił wznów, eme stosunKÓw 
dyplomatycznych z Watykanem, 
zerwanych na rządów chrz. dem.

Kancelaria Sejmu rozesłała wczo­
raj do wszystkich posłów zawiado­
mienie, iż posiedzenie plenarne 
Sejmu oabędz.e się 25 b. m. o g. 
3 p. p. Porządek dzienny posie­
dzenia będzie rozesłany posłom do 
ich mieszkań.

W sprawie zmiany kon­
stytucji.

P ro je k t  u s taw y  o p o b o rz e  r e ­
k ru ta .

KOW NO. (Tel. wł.). Zjazd tau- 
tininKów ukończony 17 b. m. wy­
powiedział sf? za koniecznością 
zmiany konstytucji. W edłjg  uchwał 
Zjazdu Prezydent republiki ma Dyć 
obierany w drodze powszechnego 
głosowania ludności, a nie przez 
Sejm jak dotychczas. Ilość człon­
ków sejmu ma być zmniejszona do 
liczby 35 Dalej Zjazd u zra l  za po­
żądane powołanie do życia senatu.

Pozatem uchwalono 3 i ewolucje 
w sprawie zmiany konstytucji.

1) Rząd ma być odpowiedzial­
nym przed Prezydentem, me zaś 
sejmem

2) Zmiana ordynacji wyborczej 
do sejmu. Wybory nie mają być 
proporcjonalne, a większościowe. 
P iaw o bierne do sejmu wymaga 
minimum 30 lat wiełcu.

3) Centralnemu komitetowi partii 
poleca się przeprowadzać starania 
w kierunku wyżej wymienionych 
zmian Konstytucji.

Min. spraw wojsk. Marszałek 
Piłsudski nadesłał na ręce m ar­
szałka Sejmu projekt ustawy o p o ­
borze rekruta na rok 1927.

N om inac ja  p o s ła  M iedzińsk lego .

W związku z restytuowaniem 
Ministerstwa Poczt i Tel. kandyda­
tura pos. Miedzińskiego na s tano­
wisko ministra powyższego re so r­
tu jest rzeczą zdecydowaną.

Sprawa j tgo  nominacji będzie 
zapewnie załatwiona w bieżącym 
tygodniu

Pos. Miedziński praw dopodob­
nie złoży swój m andat poselski.

P o d w y ższe n ie  za s i łk ó w  d la  b e z ­
ro b o tn y c h

Dr, Grinius prezesem  Cen­
tralnego Komitetu Laudi- 

dininków,
KUWNO. (Tel. wł.) Na zebraniu 

Centralnego Komitetu partji laudi- 
nir.ków jednogłośnie oprano preze­
sem b. prezydenta republiki dr. K. 
Griniusa.

W związku z ciągłym wzros­
tem utrzymania Główny Fundusz 
Bezrobocia podwyższył o  40 proc. 
zasiłki ustawowe dla bezrobotnych.

Jednakże większa część bezro­
botnych nie korzysta z ustawowej 
pomocy, a tylko z doraźnej, wy­
płacanej z funduszów Min. Pracy. 
Tych zasiłków doraźnych, które są 
niedostateczne, nie podwyższono.

Komisja centralnych związków 
zawoaow>ch na wtorkowem swem 
Dosiedzieniu wyniosła uchwałę, do­
magającą się od rządu podwyżki 
również i doraźnych zapomóg o 
40 proc. Rząd ma się do tej u-: 
chwały odnieść przychylnie.

Poglądy tautininkówna spra­
w ę reformy rolnej.

KOWNO. (Tel. wł.). Na odby­
tym Zjeździe partji przyjęto szereg 
rezoiucyj w sprawie reformy rolnej. 
Między innemi prz jęto rezolucję, 
by rząd w pierwszym rzędzie zw ró­
cił uwagę nie na parcelację mająt­
ków, a na komasację wsi. Co do 
kredytów na potrzeby lolnictwa, 
przyjęto rezolucję, domagającą się 
pożyczki zagranicznej. Jako  zabez­
pieczenie pożyczki ma posłużyć 1 
miijon ha ziemi włościańskiej.

3 f f l i lM w  d o l ń  potyttKl-
( Telef od wł. kor, z  Warszawy).

Sensacyjne aresztowania.
KOWNO. (tel. wł.). W nocy z 

14 na 15 stycznia pulicja politycz­
na aresztowała m ajora rezerwy J. 
Tom kusa oraz byłego naczelnika 
związku Szaulisów kapitana rezer­
wy Klimajtisa Obaj są oskarżeni 
o  zdradę stanu. U zaaresztowa­
nych znaleziono wiele kom prom i­
tującego materjału

Aresztowani zostali wysłani do 
obozu koncentracyjnego.

Obiegają pogłoski o  nowych 
aresztowaniach.

Z nowego Jorku  donoszą, iż 
rokowania, prowadzone tam w 
sprawie pożyczki na rozbudowę 
warszawskiego węzła kulejowego 
w wysokości 8 milj. dolarów wesz­
ły w stadjum pomyślnej fmalizacji.

Obecnie omawiany jest kurs 
emisyjny pożyczki, jej s topa p ro ­
centowa i termin spłaty.

Według informacyj, o trzym a­
nych przez Ministerstwo K om uni­
kacji, poźyczKa będzie podpisana  
najpóźniej w ciągu 2 miesięcy.

l  R i f  M M .
Straszne mrozy.

PARYŻ, 19.1 (Pat.) Matin do­
wiaduje się z Moskwy via Londyn, 
że w guberji samarskiej 2 pociągi 
zostały unieruchom ione przez bu-, 
rze śnieżne. 9o osób zmarło w sku­
tek wielkiego mrozu.

Dnia 1-go lutego „Kurjer Wileński" rozpocznie; druk nie­
znanej dotąd w Polsce słynnei powieści

Jacka Londona p. t. „NICK“
w przekładzie p. J. Kuszelewskloj - Matuszewskiej.

RZYM, 19-1. Pat. Artykuł wstępny w dzisiejszym numerze Lavoro 
d ltalia omawia sprawę niemieckich fortyfikacyj wscnodnich podkreśla­
jąc specjalnie kwestję bezpieczeństwa Polski.

Lavoro stwierdza, że bezpieczeństwo Poiski zostało wystawione na 
szwanK począwszy od czasu Locarna i Thoiry, a wejście Niemiec do 
Ligi uczyniło położenie Polski jeszcze trudniejszem, ponieważ wewnątrz 
Ligi z ra iaz ło  się państwo, mogące paraliżować od zewnątrz funkcjono­
wanie Ligi, państwo będące w przyjaźni z państwem, do Ligi menale- 
żącem.

Jest to  groźna rzeczywistość faktów, ponieważ Locarr.o — zda­
niem dziennika zawiera w sobie zarodki wo,ny.

Realizacja łotewsko^estoństtkej unji
celnej.

RYGA. (Tel. w ł )  Łotewski minister spraw zagranicznych Liebens 
oświadczył przedstawicielom prasy, iż delegacje Łotwy i Estonji p o ro ­
zumiały się między sobą, co do projektu układu o unji celnej. O s ią ­
gnięte porozum ienie również we wszystkich sprawach, co do których 
islniały jeszcze różnice zdań. Projekt układu przewiduje następujący 
pian zawarcia unji celnej: przedewszystkiem oba państwa wyznaczają 
mieszaną komisję, która dokona wszystkich prac przygotowawczych. W 
ciągu jednego roku mają być uzgodnione taryfy celne obu państw, w 
ciągu zaś 3 lat— ustawodawstwo gospodarcze, mianowicie: m onopole 
państwowe, podatki zwyczajne, taryfy komunikacji transportu , ustawy 
o  ochronie pracy, emisje oraz polityka bankowa i układy handlowe.

Jednem z najbardziej skomplikowanych zadań tej pracy jest spra­
wiedliwe wyrównanie strat fiskalnych obu tych państw, jakie powstałyby 
wsKuiek zniesienia pomiędzy niemi granicy ceinej. Praca ta nad uzgod­
nieniem jest b. trudna. Niektóre kwestje, za zgodą obu stron, będzie 
m ożna odłożyć na czas dłuższy, po skończeniu trzechletniego terminu. 
Wspólne cła będą oszacowane v, złotych frankach.

Jeszwze w końcu stycznia rewizytuje Rygę estońsici minister spraw 
zagranicznych Akkel. Sądzą, iż podczas jego wizyty zostanie podpisany 
sam układ.

Sukces naszych spo?towcuw.
DAVOS, 19 1. (Pat). Match hockeyowy na lodzie między drużyną 

A. Z. S. z Warszawy — a mistrzowską drużyną szwajcarską Davos-Klub 
zakończony został wynikiem nierozstrzygniętym 2:2.
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Kinc „PGLOJMJA“, iL 0m lir. 22. 0
 0

Dziś! PREM JERA ! Dziś! 0
Dawno oczekiwany szlagier sezonu 1927 r. 0

Z ło ta  se r ja  p ro d u k c ji  Polsk ie j.  K ażdy  m u si  u jrzeć  0
P ie śń  Miłości 0

iiTRĘDOWATAU  0
0

współczesny drarr.ai salonowy w 12 akt według słynnej 
powieści HELENY M NISZKÓWNY.
W rolach głównych gwiazda ekranu

iadwiga ImmU i Józef i n .

0
0
0
0
0
0
0

Rzecz dzieje się w m ajątkach  klucza ordynacji M ichorow skich, S łodkuw - O j­
cach, GłębuW iczacn i w W arszaw ie.

R ealizacja i reżyseria : E d w a rd  P u c h a rs k i i J ó z e f  W ęg rzy n . 0
B ilety h o no row e niew ażne. P oczątek  o 3 pp. o s ta tn i sean s 10.13. 0

Specjalny układ  muzycz ty . 0398 ^

Z ZAGRANICY.
O b ch ó d  pow stan ia  R zesz y .-  
BERLIN. 19. L  (Pat). W dniu 

wczorajszym cały szereg związków, 
instytucyj i stowarzyszeń niemiec­
kich w Berlinie obchodził uroczyś­
cie rocznicę powstania Rzeszy,

Na jednej z takich uroczystości 
urządzonei Drzez niemiecko ludo­
wy kluo w Berlinie, przemawiał 
min. Siressemann, który podkreślił 
że partja niemiecko-ludowa jako 
następczyni iiLerałów niemieckich 
postawiła sobie za cel utrzymanie 
państwa pod hasłami narodowemi, 
liberainemi i socjalnemu

Minister wskazał na prezyden­

ta Hindenburga jako  wzór, w k tó­
rym odźwierciadla się synteza no­
wego państwa niemieckiego.
32 Szczególnie gorące uznanie — 
mów ił aa'ej S tresemann — należy 
się w dniu tym Reichswehrze za 
jej bezinteresowną i ofiarną dla 
ojczyzny niemieckiej pracę.

W .mię demokracji—stwierdził 
minister— prowadzono z Niemcami 
wojnę, w której zniszczono wszyst­
ko, co w prawdziwej demokracji 
niemieckiej było najlepszego, a 
mianowicie starą  armję niemiecką. 
Reichswehra obecnie nie może być 
ani prawicową ani lewicową lecz 
wyłącznie n.emiecKą.

(Tel. od wł kor. z  Warszawy).

W tutejszych kołach politycz­
nych itoiportowane były pogłoski 
o  rzekowem ustąpieniu ministra 
komunikacji inż. Romockiego. P o ­
głoski te znalazły wczoraj swój wy­
raz lównież na łamach jednego z 
pism warszawskich.

Informujemy się, iż pogłoski te 
nie mają żadnej podstawy. Min. 
Romocki powrócił wczoraj z ty­
godniowego urlopu i cb ją ł  u rzęd o ­
wanie.

Cło wywozowe od żyta i niąlil
(Tel. od wł. koresp. z  W arszj

W N-rze 4 „Dzień. Ustaw." o- 
głoszone zostało rozporządzenie 
Min. Skarbu, Przem. i Handlu, o-  
raz Rolnictwa, m ocą którego po ­
cząwszy od dnia 21 stycznia d. r. 
do 1 marca ustanow iono clo wy­
wozowe żyta i mąki żytniej w wy­
sokości 15 zł. od 100 klg. Z żyta 
i mąki żytniej załadowanych na 
obszarze Rzeczypospolitej na wa- 

1 gony do wywozu zagranię naj­
później w dniu 20 bm, i zaopa­
trzonych w odpowiednie zaświaa 
czenie walutowe cło wywozowe 

’ nie będzie pobierane w ciągu 20 
dni od chwili wejścia w życie p o ­
wyższej ustawy.

Trybunat Haski rozstrzygnie 
sprawy Meksyku.

na 1

D o k sz ta łca jąc^  s zk o ła  h an d le  w o- 
p rz e m y s ło w a  w  o p a łac h  f in a n ­

sowych.

LONDYN, 19-1. (Pat). Wiado­
mości o trzym ane dziś z Nowego- 
Yorku wskazują na załagodzenie 
się zatargu meksykańsko-amery- 
kańskiego.

Na posiedzeniu senatu sen. 
Robin zgłusił rezolucję, aby wszel­
kie spory wynikłe z meksykańskiej 
ustawy wywłaszczeniowej były p o d ­
kładane międzynarodowemu trybu­
nałowi rozjemczemu w Hadze.

Sensację wywołało oświadcze­
nie Kelloga, że zgadza się on na 
tę rezolucje. Z kolei rezolucja zo­
stała przez senat przyjęta.

Kupiectwo polskie zdając sobie 
sprawę z potrzeby dokształcenia 
młodocianych pracowników han­
dlowych i przemysłowych w  toku 
1926 założyło w tym celu szkołę 
dokształcającą, która wobec ogól­
nego przeżywanego kryzysu eko­
nomicznego, borykała się z trud­
nościami finansowemi

Ponieważ materjał rekrutujący 
się ao szkoły dokształcającej po­
chodzi z najbiedniejszych sfer mia­
sta, przeto na żadne opła.y  za p o ­
bieraną naukę szkoła liczyć nie 
może. Dotychczas kupiectwo do ­
browolnie opodatkow ało  się na 
częściowe prowadzenie szkoły, re­
szta zaś wydatków znajdowała p o ­
krycie w buażecie Min.sterstwa Wy 
znań Religijnych i Oświecenia P u ­
blicznego. Teraz zaś wyjaśnia się, 
iż wspomniane Ministerstwo nie 
zamierza nadal brać udziału w po­
krywaniu wydatków szkoły, kupiec- 
two zaś, będąc ostatecznie wyczer­
pane rożnemi świadczeniami natury 
społecznej, nie jesi w stanie po n o ­
sić kosztów utrzymania wyżej wy- 

■ mienionej szkoły. 1
Wobec tego dalsze prowadzenie 

tak ważnej piacówKi, jaką jesł szko­
ła handlowa dokształcająca w Wil­
nie, stajt  się niemożliwem. j 

Rada Opiekuńcza szkoły, zdając 
sobie sprawę « że od podniesienia 
handlu i przemysłu zależy w wiel­
kiej mierze polepszenie finansów i 
dobrobyt miasta, postanowiła zw ró­
cić się do magistratu m. Wilna z 
uprzejmą prośoą o  przyjście z po ­
mocą za p-zykładem władz sam o ­

rząd o w y ch  innych miast przez p o ­
krycie, przynajmniej 2/s po b o rów 
nauczycielskich, poczynając od 1 
stycznia 1927 r.
; Jednocześnie Rada Opiekuńcza 

załączyła w swem piśmie do Ma­
gistratu odpis budżetu szkoły na 
rok 1927. (s) .

R o z m a i t o ś c i
W Okręgowym Sądzie w War­

szawie, rozegrał się epilog głośnej 
sprawy zabójstwa poety gruzińsKie- 
go Kuruliszwilego, przez Lebrur.a 
Po kilkodniowej rozprawie na k tó­
rej zeznawał szereg świadków za­
padł wyrok, którego m ocą mie­
szkaniec st. rn. W jrszawy Stefan 
Likiernik vel Lebrun, lat 45 syn 
Leona i Ber+y oskarżony (z 1 cz. 
458 ari. K. K.) ze skutkami p rze ­
widzianemu' w crt. 28, 30 i 34 K. 
K., został skazany na zamknięcie 
w ciężkiem więzieniu na przeciąg 
lat czterech, z zaliczeniem na p o ­
czet orzeczonej kary aresztu za­
pobiegawczego od 30.3 do 18.11 
1925 r. i na uiszczenie opłat i k o ­
sztów sądowych. i

, Powództwo cywilne zasądzono 
od skazanego na rzecz Jana  Ku- 
ruiiszwilego (brata) w sumie 2001 
złotych.

Zgodnie z wnioskiem prokura­
tora  Likiernik, pozostający na 
wolności od 18.11 1925 roku. zo­
stał bezzwłocznie aresztowany.

B iałe m yszki — najw yszukańsza  
potrawa ch ińska.'

Jeden  z angielskich dzienn ikarzy  w 
Chinach gdzie irw a ją  zacięte walki, opc 
w iada w :.. vej ko respondencji o  w soania- 
łym obiedzii k tó ry  w ydał na  część pra­
sy, w dzień N owego R uku g en era ł Czang- 
T so-L in .

• O biad w ydr no w jeanym  z m iaste­
czek  na p ó łn ocn ym  froncie , w p ół-zru j- 
now anym  paracu ja k iegoś dm lSK iego  
m agnata.

Sala pełna była bezcennych uzieł 
sztuki ciin.skiej, ale. okna w szystkie 
w yjęte.
. ■ M enu nbiadu sk ładam  się z czer- 
uziestu  k ilku  potraw , w śród  k tó rych  nie 
b rak ło  słynnych  „jaskółczych  gniazd11.

Ale na;w yszukańszą po traw ą były 
żywe now onarodzone białe myszy, P o le ­
wało się je  jakim ś ostrym  sosem  i poły­
kam  niczem  ostryg i.

C zternastu  g rśa -eu ro p e jczy k ó w  w sia­
ło  od sto łu , bo zrob iło  się im  niedobrze.

WILEŃSKIE b i u r o  . 
K O M ISO W O  H A N D l O W E  

Mickiewicza 21, tel. 152.
Kaucjoriowane. 31C3-0

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
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Sprzedaje się
FORTEPJAN

w dobrym stanie. Dowiedzieć się

Zarzecze 17—13
0000000000000

O gół społeczeństwa polskiego 
nie odznacza się zbytnią zna jom o­
ścią innych społeczeństw europej­
skich Stosunkowo najlepiej zna­
my Francuzów, dzięki tradycyjne­
mu sentymentowi do tego narodu, 
i Niemców również dzięki senty­
mentowi, jakkolwiek wręcz odm ien­
nego gatunku. O innych narodach 
mamy pojęcia Ir.ętne i zmienne, 
zawsze w ten lub inny sposób  za­
barwione uczuciowo, a czerpane 
przeważnie z powierzchownych in­
formacji dziennikarskich, Podawa­
nych zwykle w sosie poglądów p o ­
litycznych i sympatii lub antypatji 
tego lub owego informatora. Istnie­
je p o n ad to ,  jeszcze jedno źródło 
informacyj, tak zwana literatura 
podróżnicza, która przecież w rzad­
kich ty'ko razach daje zupełny o- 
braz jakiejś obcej kultury, gdyż 
łatwiej jest poprzestać na zewnętrz­
nych obserwacjach i opisach, niż 
pokusić się o siągnięcie w głąb 
życia narodu. Potrzeba na to i cza­
su i przygotowania i umiejętności.

To też z wiclkiem uznaniem 
powitać należy ukazanie się dzie­
ła *) prof W ładysław a Tarnow­
skiego, które w sposób  niemal 
wyczerpujący obrazuje podstawy 
kultury i życia współczesnego wiel­

*) W łaaysław  T arnaw ski. Z Anglji 
w spółczesnej. P ięć szkiców . W yaawn.c- 
tw j  zakładu N arodow ego im  O sso liń ­
skich . .9 - ,  r. Sir, VI-. 459-j-l nlb.

kiego narodu, z którym (jak to raz 
po raz udowadnia polityka) losy 
nasze w ten, czy inny sposOb czę­
sto się stykają, a którego znajo­
mość wśród społeczeństwa pol­
skiego. niestety, nie należy do wia­
domości powszechnych i gruntow­
nych. Wymawiając wyraz Anglik 
przeciętny Polak wyobraża sobie 
chudego, wysokiego, wygolonego 
(„po  angielsku") jegomościa z nie­
odłączną fajką w zębach i w spor- 
towem ubraniu w Kratkę.

Istota owa nosi bilety z napi­
sem .dżentelm en", na wszystko 
odpowiada: „Ali right", namiętnie 
grywa w futbol, pogardza całym 
światem a Polski nienawidzi. Jest 
to, oczywiście, karykatura, ale k a ­
rykatura podawana, zwłaszcza przez 
naszą trzeciorzędną beletrystyką, 
często iak autentyczny wizerunek. 
Mało rozpowszeenniana w Polsce 
znajomość języka angielskiego, a 
stąd i najcelniejszych utworów 
współczesnej literatury brytyjskiej, 
choćby w dobrych przekiadach, 
sprzyja utrwalaniu się takiego p o ­
jęcia w wyobrażeniu ogólnern.

Książka prof. Tarnawskiego, 
znakomitego badacza literatury an­
gielskiej odsłania ptawdziwe obli­
cze tej nacji. Jej tieść jest wyni­
kiem nietylko długich badań nad 
literaturą, ale i gruntownych nb- 
serwacyj bezpośrednich, poczynio­
nych podczas kilkakrotne! dłuższej 
bytności auiora w Anglji, dokąd 
pisarz udawał się, nie jak pierwszy 
lepszy turysta, mający „zielone po ­

jęcie" o tem, co tam w ktaju zo­
baczy, ale z fachowem i wszec.h- 
stronnem  przygotowaniem, s ło ­
wem, z Kluczem  w ręKU. który mu 
dały studja nad historją i piśmien­
nictwem angielskiem, z kluczem 
do psychiki.

„Trudno dziś Polakowi być 
wielbicielem Anglji,— zaznacza na 
wstępie prof Tarnawski —  lecz je­
stem szczerym wielDicielem tego, 
co w Anglji jest dobre i m ądre". 
Takie s tanowisko jesi rękojmią 
rzeczowości studjów, i istotnie: 
rzeczowość jest cechą wszystkich 
pięciu szkiców, zawartych w tomie, 
rzeczowość i w ujęciu tematu, i w 
zestawieniu faktów i w ich oświe­
tleniu

Pierwszy stustronicowy -górą  
szkic poświęcony jest „charaktero­
wi Anglików".

Autor daleki jest od idealizacji 
w jakikolwiek sposób  tego charak­
teru. Opisuje i ilustruje jego złe i 
dobre cechy. Podkreśla przede- 
wszystkiem cechę dominującą: du­
mę narodową, która każe Angliko­
wi w każdem obcem środowisku 
dobitnie akcentować swą odrębność: 
„wytwarza (ona) poprostu  podział 
ludzKOści na Anglików, conajwyżej 
Brytyjczyków — 4 barbarzyńców". 
W iążą się z tą  cechą określenia 
gentlem an, wyraz francuski, ozna­
czający pierwotnie szlachcica w An­
glji skojarzony /  pojęciem szlachec­
twa duszy Ooecnie jednak nacisk 
przesunął się na stronę zewnętrzną 
tego pojęcia; oznacza on  p o p ro s tu

„człowieka przyzwoicie ubranego i 
umiejącego się zach o w ać" ..

Drugą „przysłowiową", jak to 
określa autoi, cechą charakteru an­
glików jest hipokryzja. Pow stało  
na tle protestantyzmu, a raczej  
na tle jego skrajnej formy puiyta- 
nizmu, z przywiązywania wagi do 
zewnętrziiych objawów pobożności, 
jak to  czynili purytanie; zrodziła 
się obłuaa, ogarniająca i inne dzie­
dziny życia prywatnego, przecenia­
nie pozorów  przy jednoczesnem 
poniewieraniu treścią przestrzega­
nych symbolów.

Obszerny rozdział poświęca Drof 
Tarnawski omówieniu religijności 
angielstviej. W historji nieraz przy­
bierała ona formy iaskrawe, by nie 
rzec — krwawe (jak np. ostatnie 
rozruchy antykatolickie w Glasgow), 
poza szeregiem czynników dodat­
nich, wprowadzając do życia publi­
cznego tak ujemny objaw jak nie­
tolerancja w odniesieniu zwłaszcza 
do katolicyzmu. Z drugiej strony 
rozwiniętemu życiu religijnemu zaw­
dzięcza Anglja wysoKi poziom ety­
ki płciowej wśród młodzieży

„Jeżeli u nas, —  pisze autor—  
m łody człow iek, poznający m iłość  
zm ysłow ą w noc poślubną, jest bia­
łym  krukiem i jeżeli opow iadanie  
o  takim kruku ludzie przyjmują 
uśm iechem  niedowierzania lub, co 
gorsza politow ania, to  w Anglji 
jest to regułą Naturalnie istnieją i 
w ODecn/ch czasach pow ojennych  
m nożą się wyjątki, ale dotąd zaw­
sze są  tylko wyjątkami".

Przyczynia się wybitnie do tego 
tamtejszy system wychowawczo-na- 
ukowy, kładący przedewszystkiem 
nacisk na rozwój fizyczny przez u- 
prawianie sportów  na świeżem p o ­
wietrzu. To też sport jest nietyle 
rozrywka ile jednym z ważniejszych 
zajęć A.ngbków, a dbałość o  to 
„świeże powietrze", o której świad­
czą liczne ogrody i parni w mias­
tach oraz zamiłowanie synów Al- 
bionu do cortiedzielnych wycieczek 
zamiejskich, jest powszechna.

2  braku miejsca poprzestać 
muszę na prostem wyliczeniu in­
nych cech charakteru Anglików, 
które autoi omawia szczegółowo, 
ilustrując swe uwagi odpowieunie- 
mi obrazkami z życia. A więc n a ­
leży tu praktyczność, dyktująca 
Angliaom słynne przysrowie „w łaś­
ciwy człow iek na w łaściwym  m iej­
s c u ogrom ne poszanowanie tra­
dycji, patrjotyzm, ofiarność, zdol­
ność ao  inicjatywy, wreszcie styn- 
ny na cały śwńat i wszędzie się 
bujnie krzewiący snobizm . Każdn z 
wymienionycn tu cech ma swe złe 
i dobre strony, i je^ne i d. ugie 
są przedmiotem rozważań autora, 
nastręczając nieraz sposobność do 
obserwacji humorystycznych. Naj­
więcej pierwiastku hum orystyczne­
go zawiera jednak cecha jeszcze tu 
niewymieniona, a mianowicie — 
skłonność ao  hazardu, osiągająca 
nieraz siłę namiętności. „Zakłady 
angielskie nieraz mogą naprawdę 
olśnić i za im ponować". Tu mamy 
do zawdzięczenia Anglikom t. zw.

totalizator wyścigowy. Zamiłowanie 
do „totKa" według świadectwa 
prof. Tarnowskiego przybiera tam 
rozm iary  i formy manji. „G ra  (na 
wyścigich) dosłownie każay, nie 
wyłąciając robotnika bez zajęcia i 
żebraka",.. '

Wreszcie— a.ig.elsKie formy to­
warzyskie. mające swą ustaloną 
renom ę w świecie cywilizowanym. 
Anglik „przedewszystkiem tr yma 
się w rezerwie. Podaniu ręk* uwa- 
ż? za oznakę wielkiej zażyłości, 
więc też nie szafuje tą uprzeimoś- 
cią, która u nas stara się ,zdaw- ^
kową, o  ile nie jest z kimś w bliż- *
szych stosunkach, uważałby za 
szczyt niedelikatności pytać gc o 
jego osobiste sprawy, lub nudzić 
opowiadaniem o swoich. Tyle jest 
przecież innych tematów"... U nas 
inaczej, inaczej... Ale posłuchał my 
dalej: „Nigdzie ludzi' cobie tak 
często nie dziękują. Gość w resta­
uracji mówi Thank you  (dziękuję) 
kelnerowi za tc ,  że mu podał p o t o ­
wą, kelner gościowi za to że łaskawie 
pozwolił jej sobie nałoż>ć na talerz".. 
G rubą nagrodę wypłacę ze swej 
cienkiej gaży temu, kto mi wskaże 
i gazie szukać takiej restauracii i 
takiego „gościa u n i s  w Polsce!

. Pomijając ze wzgif*du na szczup­
łe ramy artykułu; interesujące u- 
wagi o an g ie lsk im  życiu poiitycz- 
nem. *  kilku słowach streszczę 
spostrzeżenia prof Tarnawskiego 
nad prasą angieiską. Porów nanie 
tym razem wypada na , korzyść
n a s z ą . (D. c. r..) T. Ł,
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Ruch zawodowy.
Kozłam w  klasowych Związkach Zawodowych.

^  związku z rozłam em  w ło­
nie klasowych zw ązków zawodo­
wych zwróciliśmy się do przedsta­
wicieli zarówno jednej, jak i dru­
giej Komisji okręgowej z prośbą o 
rzeczewe informacje. Informacje te 
poniżej bezstronnie umieszczamy wy 
razając jednocześnie wdzięczność 
nasz jm  interlokutorom za uprzej­
me ich udzielenie.

Sprawę rozłam u uważamy za 
sprawę sm m n ą i szkodliwą z p un­
ktu widżenia interesów robotni­
czych. Wilno—jak podają  wykazy 
Głównego Urzędu Statystycznego— 
jest najdroższern miastem w P o ls ­
ce, tymczasem zarobki tutejszych 
robotników nie są wyższe, niż 
gdzieindziej, a w niektórych wy­
padkach nawet niższe Spoista  
organ zacja oraz zgodna w spółpra­
ca różnych odłam ów  roDOiniczych 
mogłaby w znacznej mierze przy­
czynić się do popraw ienfa rej sy­
tuacji.

T ym czasem . przywódcy związ­
ków zawodowych oddają się za­
ciętym sprawom Nie wątpimy, że 
u podłoża tych sporów  są także 
kwestje poFtyczrie. Działacze z ul. 
Wielkiej, pom imo, iż wśród nicn 
jest człowiek tej miary i osobisiej 
wartości, co inż. Godwod, ulegają

wpływom komunizujących dem a­
gogów; działacze z ul. Kijowskiej 
stoją znowuz na straży interesów 
P. P. S. Kumunizm uważamy za 
czynnik destrukcyjny w ruchu za­
wodowym, czynnik osłabiający si­
łę i znaczenie związków zawodo­
wych na teienie prawie całej Eu­
ropy. Stanowisko Komisji z ul. 
Kijowskiej pochwalamy o tyle, o 
ile jest on o  wyrazem przeciwsta­
wiania się zaborczym tendencjom 
komunizujących krzykaczy. O ba­
wiamy się jednak, ze s tanowisko 
to  jest zbyt bezwzględne, że Komi­
s y  z ul. Kijowskiej nie wyczerpała 
jeszcze wszystkich środków prow a­
dzących do zgody. Głos bowiem 
inż. Godwoda brzmi znacznie bar­
dziej pojednawczo, niż głosy przed­
stawicieli Komisji Okręgowej, przy­
należnej do warszawskiej Centrali.

Wyrażamy nadzieje, ze robo t­
nicy zrzeszeni w związkach nale­
żących do różnych Komisyj po ma­
fią zmusić swoich przywódców do 
odrzucenia wszelkich antagonizmów 
politycznych i osobistych oraz do 
znalezienia wspólnego języka. W y­
maga tego bowiem m teres wars­
twy lobotnicztj  naszego kraju.

Bor.

Wywiad z p.p. Stążowskim, 
Bortnickim i Że*mo.

Jak się przedsiawia sprawa p o ­
łączenia ruchu zawodowrgo na te ­
renie Wilna i nawiązania współ­
pracy m.ędzy Związkami, giupują- 
cemi się w około Okr Komisji 
Zw. Zawodowych przy ul. Kijow­
skiej oraz w oko ło  Koimsji O krę­
gowej przy ul Wielkiej 34?

Obecna Komisja Okręgowa 
Związków Zawodowych wybrana 
na Konferencji w uniu 7. XI. 2o r. 
słyszymy odpowiedz — doceniając 
szkodliwość rozbicia Związków, 
dla ogółu klasy pracującej, wyka­
zała dużo, szczerej chęci i woli w 
celu zlikwidowania istniejących 
między dwoma grupami n ieporo­
zumień, a nawiązania wspólnej 
pracy, mając na uwadze nie wzglę­
dy polityczne, a jedynie dobro  ru ­
chu zawodowego. Dowodem tego 
może posłużyć fakt, że obecna 
Komisja Okręgowa zgouz.ła się na 
przyjęcie 6 m andatów w Komisji 
Okręgowej Związkom zgrupow a­
nym przy ul. Wielkiej Ni 34, przy- 
czem ze Składu obecnei Komisji 
Okręgowej ustąpiłoby dwóch człon­
ków, by skład przyszłej K onrsji  
odpowiadał wymaganiom statutu.

Również i miejsca w prezyd­
ium miały być podz elone w tym 
samym stosunku. Tego żądali 
przedstawiciele b. Komisji O kręgo­
wej na  czele z p. Godwodem. Ko­
misja Okręgowa zgodziła się na 
te, przewidując, że uzgodnienie to 
doprowadzi do zlikwidowania ist­
niejących nieporozumień.

Komisja Okręgowa przy ul. 
Wielkiej 34 przewlekała mające

nastąpić połączenie, chcąc zyskać 
jedynie na czasie.

W międzyczasie korzystając z 
pieczęci Komisji Okręgowej, p. 
Godwod chciał zmienić umowę 
najmu lokaiu, która jest zawarta w 
imieniu Komisji Okręgowe', prze- 
mianowUjąc IukmI Komisji na spół­
dzielnię mieszkaniową, — organi­
zację nieznaną szerszym warstwom 
robotniczym, uzależniając tym sp o ­
sobem posiadanie przez Związki 
lokali— od tej organizacji.

Nielojalne postępowanie pana 
Gudwoda i jego towaizyszy wzglę­
dem obecnej Komisji Okręgowej 
ujawniło się w tern, . że używając 
firmy Komisji Okręgowej Zw. Z a­
wodowych (wobec nieoddania pie­
częci) złożył m em oriały  Marszał­
kowi Piłsudskiemu, Prezesowi S a­
du Apelacyjnego w sprawie wię­
źniów, oraz inne, i to w czasie 
toczących się pertraktacyj o  m a­
jącym nastąpić porozumieniu Bio­
rąc to wszystko pod uwagę, Ko­
misja Okręgowa Zw. Zawodowych 
m. Wilna, i O kręgu, przyszła do 
wmiosku, że ze strony b. członków 
Komisji Okręgowej niema szczerej 
chęci do współpracy, w obec’czego 
na jednym z ostatnich swoich po­
siedzeń postanowiła zerwać p ro ­
wadzone pertraktacje, natomiast 
zwrócić się w prost do poszczegól­
nych Zarządów Związków zcentra­
lizowanych, by takowe podporząd­
kowały się dyrektywom Komisji 
Okręgowei.

Czy jest jednak nadzieia na 
nawiązanie kontaktu i współpracy 
ze Związkami?

Komisja Okręgowa jest zdania, 
że Za'ządy Związków wysoko ce­

nią dobro klasy pracującej i po 
dokładntm  zastosowaniu się zajmą 
stanowisko, jakiego wymaga uopro 
ruchu zawodowego.

Co Komisja Okręgowa uczyni 
w razie zajęcia odmiennego stano­
wiska przez poszczególne Związki?

W razie odmowy powiadomić 
Cćiitióle poszczególnych Związków 
o postępowaniu oddziałów W ileń­
skich i przysfąpić do organizowa­
nia Związków, któreby podporząd­
kowały się dyrektywom Komisji 
Okręgowej.

Jakie związki grupują się wo­
koło  Komisji Okręgowej?

Jak  dotychczas to największe. 
Związek Kolejarzy (Z . Z. K.) n a ­
stępnie Związek Robotników Rol­
nych, Dozorców Domowych, Zwią­
zek Spożywczy i luźnie związany 
Związek Pracowników S am o ch o ­
dowych. Obecnie w p o rozum'epiti 
z Zarządem Głównym Związku 
Metalowców jest organizowany 
Oddział tego Związku i Komisja 
Organizacyjna w najbliższych dniach 
zwołuje ogólne zgiomadzenie w 
celu wybrania Zarządu i rozpoczę­
cia aktywnej pracy. (S ki).

Opinja inż. Godwoda.
P Godwod udzielił nam nastę­

pujących wiadomości.
W dniu 7 listopada 1926 roku 

Komisja Centralna zwołała konfe­
rencję związków zawodowych w Wil­
nie, celem dokonania wyborów O- 
kręgowej Komisji. Nie udzieliła 
przytem prawa przedstawicielstw na 
tej konferencji całemu szeregowi 
związków, które od kilku lat nale­
żały do Komisji Okręgowej, udzie­
liła zaś naton iast prawa przedsta­
wicielstwa tym związkom (Z. Z. K., 
Zw. dozorców domowych i Zw. ro ­
botników rolnych), które już od 
paru lat nie opłacały składek człon­
kowskich do Komisji Okręgowej i 
przez to samo, zgodnie ze statutem, 
wystąpiły ze składu KomUji O krę­
gowej. Wobec tego odbyły się w 
tym dniu dwie konferencje: ieana 
przy ulicy Kijowskiej Nr 19 w skła­
dzie przedstawicieli Z. Z. Kol., związ­
ku robotników rolnych, związku 
dozorców domowych oraz jednego 
przedstawiciela związku spożywcze­
go, druga przy dl. Wielkiej 34, — 
przy udziale 23 związków zawodo­
wych.

W wyniku obrad konferencji 
związków przy ui. Kijowskiej zos­
tała wybrana Komisja Okręgowa 
Zw. Zawodowych, k tó ia  została za­
akceptowana przez Komisję Cen­
tralną w Warszawie.

Związki zaś zawodowe, zebrani 
przy ul. Wielkiej 34, nie uznały 
wyborów tej komisji, pozostając w 
ten sposób przy starej Komisji o- 
kręgowej.

Jak się przedstawia kwestja o- 
mawianego konfliktu w chwili o- 
becnej?

Obecnie toczą się pertraktacje 
pomiędzy Przedstawicielami tych 
2 ch grup Związków Zawodowych 
w celu przyłączenia się i stworze­
nia jednej wspólnej Komisji O k rę ­
gowej na zasadach Darytetu.

Jak uważa Pan Inżynier: czy 
nastąpi zlikwidowanie obecnego nie­
porozumienia i w jakim czasie?

W przyszłą niedzielę dr? 23. I. 
r b. odbędzie się przy ul. Wielkiej 
34 konferencja przedstawicieli obu  
grup Zw. Zawód, dla w yborów  
członków przyszłej wsDólnej Komi­
sji Okręgowej. W ten sposób  zos­

tanie więc prawdopodobnie sprawa 
załatwiona. To  też nie należy jej 
obecnie b. rozwałkowywać

Zjazd Zawiadowców Stacji 
i pomocników w Białym ­

stoku.
Zjazd zawiadowców stacji i p o ­

mocników ub. niedzieli w Białym­
stoku był b. charakterystycznym 
dla obecnych nastrojeń szerokich 
rzesz kolejarskich. Przybyło oko ło  
80 zawiadowców i pom ocników z 
całej dyrekcji wileńskiej, niektórzy 
aź z nad gianicy sowieckiej, nie­
którzy na własny koszt Widocznie 
zrozumienie dla potrzeb} o rgan iza­
cji jest wielkie.

Obecnie byli członkowie wszy­
stkich zw. zaw j p Z. K„ Z. Z.K., 
Z Z. P., U. K., co początkowo 
wywołało pewne tarcia, pokona­
ne jednak natychmiast świadom oś­
cią. że -uch zawodowy organizo­
wać należy na nowych zasadach, 
poza wpływami partyjnemi! W tym 
kierunku wypowiedział się zjazd, 
uchwalając jednomyślnie utworze­
nie wolnego bezpartyjnego Związ­
ku Zawiadowców Stacji i pom oc­
ników.

Dla zrealizowania uenwały p o ­
wołano komisję z 5 członków i 5 
zastępców, k tó ia  m. itin. ma po­
rozumieć się z kolegami z  innych 
dyrekcji!

Dyskusja nad położeniem ma- 
teijaluem zawiadowców i pom oc­
ników oraz warunkami pracy u- 
jawniła fakty istotnie zastraszające. 
Okazuje się np., że częstokroć 
zwrotniczy, a nawet dozorcy sta­
cyjni otrzym ują większe pobory 
od zawiadowcy. Tenże zawiadow­
ca wbrew etatowi niejednokrotnie 
posiada XI st. służbowy. Najroz­
maitsze straty, monity i t. p. ob­
niżają daiej i tak iuż niskie wyna­
grodzenie.

Wypada wreszcie zanotować u- 
chwałę w sprawie nowej sygnali­
zacji. Uchwała stwierdza, że obec­
ny system zagraża bezpieczeństwu 
na kolejach.

W imieniu Z. U, K. witał zjazd 
p-ezes Okr. Zarządu p. Kamiński, 
oraz sekretarz generalny p. Stępiń­
ski. Silne wrażenie wywarło k ró t­
kie przemówienie delegata Klubu 
Pracy, który nawoływał do zjed­
noczenia ruchu zawodowego.

2jazd zakończył sie późną no ­
cą w atmosfetze zaufania i naj­
lepszych nadziei na przyszrość. (es)
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[ę h u  id muzykalne?
III w ieczór k a m e ra ln y  K o n s e r ­

w a to r iu m  W ileńskiego.
Czytaliśmy w Nr. 10 „Dzien- 

nma Wileńskiego* artykulik p. S. 
W— skiego p. t. .Muzyka w Wil­
n ie '  ARtor łzy ron i nad brak.em 
koncertów i maluje obraz pełen 
pesymizmu: .W ilno  dziś jest naj-
niemuzyKalniejSzem m iastem  w 
Rzeczypospolitej*.

Musimy słówko pov iedzieć w 
fbronie muzykalności W. na oraz 

jednostek i zrzeszeń na tei niwie 
pracujących. 0  muzykalności sp o ­
łeczeństwa nietyle świadczy ilość 
koncertów, co ich jakość i frekwen­
cja. W Wilnie pod względem m u­
zycznym nie jest leszcze dobrze, 
ale jest coraz lepiej. Budzi się ruch 
pozbawiony znamion słomianego 
ognia

Podstawą, bardzo solidną pod­
stawą wileńskiego życia muzyczne­
go są w obecnej chwili w ieczory 
Kameralne. Dwa zespoły na po 
ważnej wyżynie smaku i techniki 
dbają o  tę szlachetr.ą strawę: jeden 
i  ramienia Konserwatorium M j- 
zycznego, drugi pod egidą p. Ale­
ksandra Kontorowicza. N itn a  pra­
wie tygodma te z  takiego koncertu 
Mieliśmy wieczory bacha, Beetho- 
vena, muzyki francuskiej.

Poranki w .Lutni* przerwały 
się z powodu zbyt wygórowanych 
żądań dyrekcji 7 eatru Polskiego, 
a sporadyczni goście, których s p ro ­
wadza p Z Smiałowski, dają kon­
certy nierównomierne i oderwane.

Towarzystwo Filharmoniczne, o d ­
sunięte od sali „Lutni*, obecnie 
trwoni drogi czas na zapewnienie 
sobie gmachu, jako podstawy dzia­
łania. Spodziewamy się, że ow oerą  
swą aktywność instytucja ta wzno­
wi w n?jbli'szych tygodniach z ca­
łym rozmachem

Dlaczego od pewnego czasu nie 
m am y koncertów  sym fonicznych, o 
to  nie Towarzystwo Filharmnnicz- 
ne należy interpretować, lecz samą 
orkiestrę, względnie Związek Mu­
zyków Wileńskich. W instytucji tej 
(należy to  stwierdzić z żalem i z 
t roską o przyszłość muzyczną mia­
sta) wciąż kipią jakieś niezadowo­
lenia, tarcia, żądania, zamiast miej­
sca ustąpić pobudkom artystycz­
nym i rozumnej energji organiza­
cyjnej.

brak opery usiłuje z wielkim  
zapałem  zastąpić prof- Lu >»ig z 
pracowitą swoją drużyną. To, co  
p. W — ski pisze o  przewlekaniu  
SDrawy otw arcia ajencji koncerto­
wej z winy Urzędu W ojewódzkiego, 
wydaje się niewiarogodne; ajencja 
taka jest jedna z istotnie pilnych 
potrzeb, chodzi tylko o  to , aby 
prowadzona była z kulturą.

Co do .ciężkiej teat-omanji*, 
nc k tórą  według p. W- -skiego 
„choruje Wilno", to zaledwie moż- 
naby to nazwać „fdrsomanją". War­
tościowy repertuar niestety nie 
czerpie zdrowych soków z tej „cho­
roby*.

Al<? tak  się złożyło, ze  ̂ w tym 
sainym numerze „Dziennika* obok 
biadań nad brakiem muzyki w Wi ­
nie—znalazło się ogłoszenie o  trze

cim w ieczorze kam eralnym , po­
święconym muzyce francuskiej Kon­
cert ów udbył się w miłej i aku­
stycznej sali Gimnazjum irn. Mic­
kiewicza. Poziom wieczoru, jak i 
tłumny udział publiczności, świad­
czy jaknajkorzystriiej o muzykal­
ności inteligencji wileńskiej. Wśród 
słuchaczy wielka ilość uczącej się 
młodzieży: objaw wielce radosny.

Program  nie był pełny'; odczu, 
wało się brak Glucka, Francka- 
d‘Indyego  i najmłodszych Francu­
zów. Treściowo najmniejszą wagę 
posiadał pierwszy punkt programu; 
kwartet fortepjanowy b dur Saint- 
Saensa. Ten przed pięciu laty 
zmarły uczeń Halevy‘ego i G ouno­
da, pogrobowiec romantyzmu, ho ł­
dował formom klasycznym z rów- 
noczesnem posługiwaniem się środ­
kami nowoczesnemi. Chrzcicielem 
modernizmu nie stał się, tak samo, 
jak nim m im o slarafi i reklamy 
me został Ryszard Strauss,

W typie psycn iczno-tw órczym  
porównać możnaby niezmiernie 
płodnego, Saint-Saensa z B rahm ­
sem. ta sam a swobodna śmiałość 
formalne, ta sam a kalejdoskopo- 
wość inwencyj, to sam o ubóstwo 
walorów nieprzemijających. Kwartet 
op  41 m a wszystkie powyższe rysy, 
rysy rzeczy, które się nie ostoją. 
Zagrany był świetnie, dzięki wraż­
liwemu temperamentowi p. M. Ki- 
montt-Jacy nowej (fortepjan) i zna­
nym wysokim zaietom tn a  sm ycz­
kowego (pp. W Ledochowska, F. 
Tchórz i M. Salnicki) Szczególnie 
Poco Allegro i końcowe Allegro

WJe&ci z kra>u.
*

Ba RANOWJCZE. 

S p ra w a  w łośc ian  ze  wsi Cyganie .

W dniu 11 stycznia b. r. odbył 
się w Baranowiczach sąd nad włoś­
cianami ze wsi Cyganie, oskarżo­
nymi o udział w zbiegowisku, któ­
rego celem było uwolnienie dwóch 
więźniów za pom ucą  gwahu na o- 
sobie straży.

. Mocą wyroku zostali skezani:
Mikołaj Sahan na 2 lata cięż­

kiego więzienia;
Maksym Sahan na 4 lata cięż- 

k.ego więzienia;
Bazyl Zy i  na 3 lata ciężkiego 

więzienia;
Dymitr Maksimczyk na 2 lata 

ciężkiego więzienia.
Antoni Pleskacewicz na 3 lata 

ciężkiego więzienia;
Podczas owych „zajść“ nikt nie 

został zabity ani ranny, ani nawet 
poturbowany.

A sądził tych ludzi sędzia sądu 
Okręgowego p. Murza-Murzicz.

ŁYNTUPY. 

U grz ą z n ię d e  p o c iąg u  w  śn iegu .

Według raportów naaesranych 
Dyrekcji Kolejowej Wiieńkiej, silne 

• opady śnieżne utrudniają w dużym 
stopniu ruch kolejowy, Który o d ­
bywa się przy pom ocy pługów 
śnieżnych. Wskutek zasypania toru 
śniegiem ugizązł pod st. Łyntupy 
pociąg osobowy i pozostał na li- 
przeszło 7 godzin, poczem ściąg­
nięty został dc Łyntup przy p o m o ­
cy pomocniczego parowozu

Ż y ę l e  g c s p o u a r c z e

Se jm ik  WIIeńsKO-Trocki p o p ie ra  
ro ln ic tw o.

Wydział powiatowy sejmiku Wi- 
leńsko-Trockiegc wyasygnował 4440 
złot. na zorganizowanie w  powiecie 
dwóch stacji czyszczenia nasion i 
dwóch stacji kulturalnej uprawy pól 
(w miejscowościach skom asow a­
nych), pieiwsza przy kółku ro ln i­
czym w Paskowszczyźme i przy K. 
Rolnicz. w Ostrowcu, drugie— przy 
K. R. w Jęczmier.iszkach i w jęczu  
nach. (s)

Z

4,50—4,25
93.25—91,50 

8,00—«,4
19.25—19,75

SPORT.
Wyjazd naszych  n a rc ia rz y  z a ­

granicę.

Polski Związek Narc.arski za­
mierza obesłać polsk!emi zawod- 
n !kami następujące zawody zagra­
nicą: mistrzostwo Czechosłowacji 
w Kralowym Dworze (27 —  30 1J 
mistrzostwa Europy w Cortine 
d‘An Dezzc (3. —  6. 2.), mistrzost­
wa Austrji ( ' 0  — 13 2.), misrzo- 
stwc Francji w Ch?monix (10 — 
f3. 2) oraz zawody w Westerowie 
■j24. - -  27. 2). Na mistrzostwa 
Frar.cji PZPN, zgłosił 4 narciarzy 
a mianowicie Bujaka, Rozmusa, 
Czecha i Motykę.

S u k ces  M u e c k e n b ru n a  w C h a -  
monix .

°olski narciarz Mueckenbrunn 
wziął porąz drugi udział w zawo­
dach narciarskich. W Konkursie 
skoków zajął on trzecie miejsce 
skokiem 38 mtr. Pierwsze mistrz 
Francji KleDer Palmet (47 mtr,), a 
drugi Chapot (43 m rr.).

M iędzynai o d o w e  m is tr z o s tw a  
P o lsk i  w  Z a k o p a n e m

W dniach od  17 do 20 2. od­
będą się w Zakopanem międzyna­
rodowe narciarskie mistrzostwa 
Polski.

Bedą to  ósm e mistrzostwa n a r ­
ciarskie Poiski, Dotychczas tytuł 
m istiza zdobyli: Fr Bujak (1920 i 
1921), A Krzeptowski (1922 i 
1923), H. Mueckenbrum (1924 i 
1925) i w ubiegłym czech Wendt. 
W tegorocznych zawodach wezmą 
udział narciarze 9 państw.

Na tle strajku.
W październiku 1923 roki; w 

fabryce wódek „Poznań* na Pol,u 
lance, wybuchł na tle ekoncmici.- 
nem strajk. Robotnicy w ystosow a­
li do zarządu fabryki postulat za ­
warcia zbiorowej umowy ramowej, 
zr tdagow Lnej przez prezydjum Kla­
sowych Związków Zawodowych.

Ponieważ dyrekcja iabryki me 
przyjęła warunków postawionych 
przez robotników  wybuchł strajk.

Dyrekcja fabryki zaangażowała 
wówczas łamistrajków, którzy zgo 
dzili się pracować na warunkach 
gorszych.

Zawrzało wiedy w związku ro ­
botników wódczauych. Postanowili 
r.iedopuścić do pracy łamistrajków. 
W tym ceiu Kilkadziesiąt robotn i­
ków trwało codziennie od wczes­
nego ranka do późnego w.eczor u 
na stanowisku ptzed bramą, nie 
wpuszczając do fabryki łamistiaj- 
ków.

Na tern tle powstawały kłótnie, 
a nawet bójki. T o  powtarzało się 
kilkakrotnie, Aż raz doszło do for­
malnej bitwy. Kilku łamistrajków 
odeszło od fabryki z porozbijany­
mi głowami.

Fabryka wezwała wtedy do p o - '  
mocy oddział policji. Robotnicy 
śtawiEf czynny upór, nie wpuszcza­
jąc policji z łamistrajkami na p o d ­
wórze faoryczne.

Całą akcją kierował deiegat 
związku wódczanego Władysław 
Koniesiewicz. Policja aresztowała 
najczynniejszych uczestników Dójki 
i spisała protokuł.

Wczora spraw a ta była przed­
miotem rozprawy w Wydziale Kar­
nym Sądu Okręgowego. Przewod­
niczył obradom  sędzia jodzewicz.

Podczas przewodu sądowego 
najwięcej obciążające zeznania z ło­
żyli świadkowie oskarżenia, poli­
cjanci, którzy poznali uczestników 
czynnego oporu.

Po krótkiem pizemćwieniu o- 
brońcy z urzędu, który dowodził, 
iż akcja strajkowa na tle ekono­
micznym jest legalną i robotnicy 
mają moralne prawo przeciwsta­
wienia się przyjmowania ao Drący 
łamistrajków— Sąd udaje się na na­
radę wynosząc wyiok skazujący 
za zmuszanie za wzajemnem p o ­
rozumieniu się za pom ocą gwałtu 
na osobach do oiesiawania do p ra ­
cy Władysława Kon Lesiewicza na 2 
miesiące więzienia, A. Tejginową 
na 1 miesiąc aresztu, Huszczowa 
na 100 złotych gtzywny oraz S ta­
szewskiego i Lichatowiczównę na 
50 złotych grzywny z zam ianą w 
razie niewypłacalności na 5 dni a* 
resztu, (Zdań)

znalazły wykonanie o  wyrazistej 
plastyce.

Pani K. Święcicka, k tóra  śpiewa 
duszą, a pięknemu głosowi umie 
nadać tyle wdzięku i ciepła, pi~e- 
śiiczsie oddała arjetę Andrzeja 
G retry’ego z opery „Ryszard Lwie 
Serce* (1784): „Je crains de lui 
parler la nuit“, przez Czajkowskie­
go dosłownie umieszczoną w „D a­
mie Pikowej;" dzięki serdecznemu 
stosunkowi do przedmiotu i dzięki 
doskonałej dykcji francuskie r ó w ­
nie urocze wrażenie wywarły dwie 
berżerety i pieśń J. B. u il ly 'ego 
(XVII wiek). Natomiast v arji z 
młodzieńczej kantaty „Syn M arno­
trawny" Kiaudjusza Debussy za­
błysła p. Święcicka w jasnem świe­
tle: z porywającetn uczuciem I m u ­
zyczną pewnością dała wyraz po- 
tężnej i trag*cznej ekspresji bólu 
matki.

Koncert zakończyła Sonata 
SKrzypcowo -  tortepjanow a Debus- 
syego, z ostatniego okresu wielkie­
go  Francuza. Niezawodny związek 
krwi z Chopinem, rasowy czar 
francuski walczy tu o  lepsze z prze- 
rafinowanem wyczuciem międzyto- 
nów, półwrażeń, subtelnie w ażo­
nych światłocieni harmonicznych, 
tego wszystkiego, co możnaby ob­
jąć określeniem „zapachów* muzy­
ki. Pointylizm o najciszej wygłas- 
kanem, niemal niedokrwistem udu­
chowieniu. Pani Jacynowa czuła to 
i hołubiła z całym pietyzmem, p. 
H. oolomonow  stał o krok  za da­
leko i narzucił na Debussyego wo­
al znędnego obiektywizmu. .

Do pieśni akom panjow ał p T.

Szehgow ski w taki sposób, jak się 
w p'Ocesji niesie obraz: z troską 
tylko o  tę św.ętość, w jej blask 
wpatrzony i poddający się jej zu­
pełni,;. — - -

Zasłużony krytyk i kompozytor 
D, M. Józefowicz w słowie wstęp- 
nem rzucił szkic oblicza muzyki 
francuskiej w sposób piękny i do­
stępny.

Publiczności (hosanna!) po brze­
gi Nastrój skupiony. Oklaski zy- 

, ezliwe i gorące.
Więc nie jest tak źle, nie, nie...

IV t i .

„B aron  C y g ań sk i"  w  Reducie .
„Baron C y g a ń s k i operetka w 

3 aktach Jana Straussa (syna). Po 
raz pierwszy w „Reducie" d. 17 sty­
cznia 1927 r.

Dziwną i niesłychaną żywotność 
posiadają walce Straussa; mimo.

' że czas ich powstania oddalił się 
od  nas zr.acznie, do dzisiaj dnia 
nie możemy oprzeć się czarowi i 
urokowi walców Straussowskich 
Świetna rytmika, niejednokiotnie 
kapryśnie wyginająca piękną kan­
tylenę wiedeńsKiego waica, prze­
tworzonego w tyglu bardzo wiel­
kiego talentu popularnego „króla 

, walców*, działa silnie ne dzisiej- 
■ szego słuchacza, da ją t  mu dużą 

dozę zadowolenia. Umiar i smak 
w melodji, brak wszelkich trywial­
ności i ordynarnych „numerów*, 
jakie odróżniają S traussa od dzi­
siejszych tandetnych pseudo-ouere- 
tek! Inna rzecz, że pewne retusze 

librecie „Barona Cygańskiego**, 
bardziej współczesnemu życiu blis­

kie— przydałyby się bardzo. Reduta 
uczyniła to  w dziedzinie dekoracji;

, szkoda tylko, że wytrawna ręka p 
Osterwy nie wkroczyła do przybyt­
ku „grupy śpiewnej* i nie poczyni­

ł a  zmian właściwych. '
Zespół na poły am atorsk i—zdo­

był się na maximum wysiłku, na 
Jaki go stać było. Nie zdołał jed­
nak zatrzeć różnicy zachodzącej 
między amatore-ia* a zawodowym 
artystą. Pp Korsak - 7 argowsiu , 
Miller i Ludwig stanowili te w łaś­
nie grupę, która pod każdym wzglę­
dem ostro  odcinała się od reszty 
zespołu,

Muzycznie opracował całość p.
’ Szczepański znakomicie, zwłaszcza, 
gdy zważymy trudności, jakie ma 
do przezwyciężenia zespół śpiewny 
w dziedzinie przedewszystkiem skom ­
pletowania orkiestry.

Główne role, jak wspomniałem, 
spoczywały w rękach p. Korsak- 
Targow sk>j któ-a wyglądała prze­
ślicznie, a śpiewała bardzo muzy- 
Lamie (.zwłaszcza w 11 akcie), p. 
Milieia traktującego rolę swobod­
nie i eon amore. P. Ludwig był 
bardzo zamaszystym huzarem.

W reszcie ról wystąpili pp. Ple- 
iewskit, Peitenówna, zabawny Ka­
liński, Nowicki oraz  Bułhak.

Chóry hrzm.ały wyjątkowo do 
*>rze, szkoda tylko, że przeważają 
ilościowo głosy żeńskif traci nu 
tern barwa tonu.

Ze wszecnmiar uddtne przedsta 
wienie będzie się cieszyć niezawod 
nem powodzeniem.

Dr, S z .
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Dziś: Fab jana i S ebastjana. 
Ju tro : Agnieszki P . M.

W schód s ło ń ca—g. 7 m. 33 
W scnod „ g. 16 m. 00

o s o b ;s t e .

— Pan K om isarz Rzą  du p o d ­
dał się operacji. W d m u l 9  stycz­
nia b. r. p. Komisarz Rządu m. 
Wilna Wimbor poddał się operacji 
ślepej kiszki. Operacja miała prze­
bieg pomyślny, (z)

L R Z Ę D O W a

— U łatw ienie przy o trzy m y ­
waniu ob yw atelstw a  p o lsk ieg o . 
Przy otrzymywaniu obywatelstwa 
polskiego poczynione zostały dość 
znaczne ulgi. Z chwilą o trzym ania 
obywatelstwa przez ojca rodzina, 
wszystkie dzieci do lat 18 au tom a­
tycznie uzyskują prawa obywatel­
stwa po'skiego, nie zaś jak dotych­
czas należało utrzymywać obywa- 
wateistwo na każde z dzieci zo- 
sobna Wprowadzenie powyższego 
ułatwienia przyczyni się w sposób 
wydatni do zmniejszenia nieraz 
bardzo długiej procedury,, związa­
nej z otrzymaniem obywatelstwa 
polskiego, (s)

—  G odny podk reślen ia  ok oP  
nik. Wojewoda Wileński wydał do 
podległych sobie władz i urzgdów 
okólnik, w którym zwraca uwagę 
na konieczność ograniczenia ko re­
spondencji urzędowej do granic 
najniezbędniejszych i zapobiegania 
na przyszłość jej wzrostowi za p o ­
m ocą wszelkich możliwych środ­
ków, które zmniejszają ODieg ak­
tów.

O kólnik podkreś!a konieczność 
jaknajczęstrzego stosowania po- 
ro zu m ;e’vania się w drodze telefo­
nicznej, lub ustnie w granicach 
możliwości.

Nadmienić przytem należy, iż 
okólnik ten jest wykonaniem r02- 
porządzeń Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych, k tó ie  zostały wydane 
po wypadkach majowych, a które 
mają na celu zapobieżerie  zbytniej 
formalistyce, importowanych do 
tutejszych urzędów z M a ło -p o lsk i .

M icJalK A .

— U m o w a . W dniu 18 b. m, 
odbyło się posiedzenie Magistratu 
m Wilna, na którem  rozważano 
spraw ę umowy z firmami zagra- 
nicznemi na dostarczenie niezbęd­
nych przyrządów dla elektrowni 
miejskiej Do podpisania umowy 
upow ażniono  Szefa Sekcji Tech­
nicznej Magistratu, inżyniera p. Pie- 
gutkowskiego

Umowa ta będzie wyglądała, jak 
następuje: firma „Fiszner i Gam- 
per“ w Sosnowcu zobowiązała się 
w tym roku w ciągu 6 miesięcy 
dostarczyć Magistratowi 2 koiły 
wodnorurkow e o 400 metr. z P. 
O. każdy z przegrzewaczami, pale­
niskami ruchomem i i sztucznym 
ciągiem za cehę 340,600 zł., p ła t ­
nych w ł5 równych ratach m ie­
sięcznych przy dyskoncie Banku 
Polskiego. Wyplata więc - zostanie 
uiszczona 15.XI 1930 r. Firma 
„Pi;rwsza Brneńska Fabryka M a­
szyn" w Czechosłowacji zobow ią­
zała się w ciągu 7 miesięcy do­
starczyć jeden turbozespół 3.000

z j  i z p y

— Zjazd lekarzy weterenarji,
21 i 22 stycznia r. b. odbędzie się 
w Urzędzie Wojewódzkim zjazd le­
karzy weierynarji. Na zjezdzte tym 
om ów iono będzie cały szereg spraw 
aktualnych. W związku z tern Urząd 
Wojewódzki zwrócił się do Magi­
stratu m, Wilna z prośba delego-. 
wania swoich przedstawicieli, (s)

ZE 2W 1AZ. 1 STO  WARZ.
— U T echn ików . W piątek dnia 

21 bm. o  godz 8 wiecz. In t. O st­
rowski złozy sprawozdanie ze zjaz­
du Stów. Inż. Mechaników w dn. 
18— 19 grudnia r. ub. w Radomiu.

SPPAWY S Z K O L N E .

kw. z kompletnem urządzeniem 
kondensacyjnem za cenę 38.750 
doi. am. przy dyskoncie 8 ‘5 proc. 
rocznie, płatnych w 42 równych 
ratach miesięcznych. Wypłata zo ­
stanie uiszczona 15 go grudnia 
1930 r. (1)

— E lektrow nia K olejowa kon­
kuruje z  elektrow nią miejską. 
Wilno dotychczas posiada dwie 
elektrownie t. zn. elektrownię ko ­
lejową i miejską. Fakt, że prąd z 
elektrowni kolejowej kosztuje o  10 
groszy taniej na kilowacie, a z p o ­
wodu niepłacenia przez wyżej wy­
mienioną elektrownię składek na 
Fundusz Bezrobocia, sk łonił wielu 
mieszkańców Nowego Świata do 
zwrócenia się do elektrowni kole­
jowej z prośbą przyłączenia swoich 
przewodów do elektrowni kolejo­
wej, na co znowóż Magistrat ze 
względów całkiem zrozumiałych nie 
może zgodzić się (s)

— O zm ianę nazw y. Właści­
ciele dom ów i mieszkańcy ulicy 
Safjaniki zwrócili się do Magistra­
tu z prośbą zmiany nazwy tej uli­
cy, a to  z powodu złej reputacji, 
jaką dotychczas ta ulica cieszyła 
się. (s)

—  Zgon straganów  Jak  do­
wiadujemy się Magistrat pos tano ­
wił zmeść na rynku Nowo Bosacz- 
kowskim 9 starych straganów.

— P o lep szen ie  system u  a se ­
n izacyjnego m iasta. Dotychczas w 
Wilnie egzystowaj tylko jeden zbior­
nik na ulicy Podgórnej, dokąd wy­
wożone były zlewy z całego miasta.

Magistrat jednak wychodząc z 
założenia, że punkt ten z wielu 
względów _ me jest dogodny, posta­
nowił zbudować w rozmaitych krań­
cach miasta 11 nowych zbiorników, 
przeznaczonych do wyżej w spom nia­
nego celu, z których, jak dowiadu­
jemy się 9 jest już gotowych, (s) 

— K alendarzyk p rzem d d o w a -  
nia na dzień dzisiejszy: Komisa- 
rjdt h  Makowa 16, Wingry 5, 7, 9, 
U ,  13, 15, 17, 19 i 23.

Kom isarjat II  Raduńska 1, 2/2, 
4 ‘ 16, 18, 21, 24, 24-a, 2 6 > 2 7 -b ,  
29, 32 (dom Pucnera).

Kom isarjat III Piać Maryi Mag­
daleny 2, 4, Uniwersytecka 2, 4, 
6, 8, Dominikańska 8, 10.

K om isarjat VI: Krzywa 32-a, 
Fmna 1, 1-a, 8, 10, Krakowska 14, 
40, 44, 50-a, 56, 1,5.

Kom isarjat V: Karna— cała p ra ­
wa strona, Pogodna— cała, Malino­
wa i Wodociągowa—cała za wy­
jątkiem d o m ó w  przemeldowanych 
już poprzednio.

Komisarjat IV: Ciesielska 2, 4, 
6, 8, 14, 18, 20, 24, "Jeziorna 6.

— Radjo na u s łu g ach  peda­
gog ii. Kuralorjum Okręgu Szkol­
nego Wileńskiego rozesłało uo 
wszystkich szkół państwowych o- 
gólnoksztakących i zawodowych 
okólnik, w którym zaznacza, iż 
Ministerstwo W. R. i O P uważa 
za stosowne, by wyzyskać radjo, 
jako jeden ze środków propagan­
dy oświatowej i pomocy d.a spraw 
szkolnictwa.

W tym celu Min. W. R i O. P. 
rozpoczęło w pon.ed/ialki o  go ­
dzinie 5 m. 30 pp. na stacji na­
dawczej .Polskiego RadjO" wykła­
dy pedagogiczne przez radjo dla 
nauczycielstwa, (z)

— Składki w śród m łod zieży  
szkolnej na pom nik  M ickiewicza
Kuralorjum Okręgu Szkolnego Wi­
leńskiego wydało okólnik zaleca­
jący nauczycielstwu gorliwe zajęcie 
się zbiórką pien.ędzy przez zachę­
canie młodzieży do ofiarności i 
okazywanie wszelkiej pomocy Ko­
mitetowi Budowy Pom nika Adama 
Mickiewicza w Wilnie.

W szkołach mają być wywie­
szone odezwy komitetu, wyrażają 
one  bowiem w sposób  głęboki 
wielkie znaczenie wychowawczo 
narodowe takiego pom nika i pod­
kreślają obowiązek wdzięczności 
twócy .P a n a  Tadeusza*, (z)

— M ianow ania, p rzenoszen ia  
i zw alniania tymcz. nauczycieli 
szk ó ł pow szechnych. Na zasadzie 
rozp. Ministra W. R. i O. P. Mia­
nowanie, przenoszenie i zwalnianie 
tymczasowych etatowych nauczy­
cieli publicznych szkół powszech­
nych, przeszło do zakresu działa­
nia Kuratoriom.

Wyjątek stanowią zwolnienia, 
przewidziane na zasadzie art. 67, 
68 i 73 ustawy o  stosunkach służ­
bowych nauczycieli, k tóre dokony­
wane będą nadal przez Inspektorów 
szkolnych.

Inspektorowie szkoini w nni 
wyszczególniać w raportach mie- 
sięcznycn posady meobsadzone i 
posady, które mają zawakować, na 
k tó re  Kuratorjum powoływać bę­
dzie odpowiednich kandydatów bez­
pośrednich, stosując się w miarę 
możności do specjalnych życzeń 
Inspektorów, wyrazonycn w uwa­
gach do raportów.

Wnioski w spiawie przeniesień 
nauczycieli tymczasowych muszą 
być dokładnie motywowane i reda­
gowane według specjalnego wzoru.

Do każdego- wniosku o  prze­
niesienie karne należy załączyć 
protokół przesłuchania obwinione­
go nauczyciela.

Do zażalenia na przeniesienie, 
skierowanego do Ministerstwa, na­
leży dołączyć prócz tego .wykaz 
stanu służby*, „wykaz kwalifika­
cyjny* nauczyciela.

Z POLICJI.

—  Lotna inspekcja w ojew ód z­
ka w policji. W dnm 19 „stycznia 
1927 roku nowo - mianowany na­
czelnik Wydziału Bezpieczeństwa 
Województwa Wileńskiego p. mjr. 

Kirtiklis w towarzystwie K om en­
danta Wojewódzkiego Policj: P a ń ­
stwowej Inspektora Praszałowicza 
dokonał lotnej inspekcji w Komen­
dzie Policji Państwowej m. Wilna 
w Ill-im Komisarjacie P. P. oraz 
w Posterunku na Antokolu (z)

W O JSK O W A

— Praw a ab solw en tów  szk ó ł 
średnich do półtorarocznej s łu ż ­
by w ojskow ej Kuratorjum O krę­
gu Szkolnego Wileńskiego wydało 
okólnik ustalający, k tóizy absol­
wenci szkół średnich mają prawo 
dc półtoraroezre j służby wojsko­
wej. Według tego okólnika prawa 
takie posiadają absolwenci szkół: 
1) średnich ogóino-kształcących i 
prywatnych ogóino-kształcących, 
posiadających prawa szkół państ­
wowych, 2) szkół zawodowych i 
semitiarjów nauczycielskich, pań 
stwowa szkoła techniczna w Wil­
nie: Wydziały Budowlany, D rogo­
wy, Mechaniczny i Kolejowy; Pań­
stwowa Szkoła Średnia Ogrodowa 
w Wilnie i seminarja: Państwowe 
Seminarjum Nauczycielskie Męskie 
w Eorunach, Państwowe Semjnar- 
jam Nauczycielskie Męskie w Świę- 
clanach i Państwowe Semir.arjum 
Nauczycielskie Męskie im. T. Zana 
w Wilnie. (z)

ZEBRANIA 1 O D C /Y T Y .

— O dczy ty  p. W ańkowicza. 
Z Meksyku powrócił do kraju 
p Melcnior Wańkowicz i będzie 
miał w Wiln.e dwa oaczyty z prze­
zroczami. 1 dnia 22.1 o godz. 7-ej 
w. w Sali Smadeckich USB ,W  
krainie orła i węza*.

li gi dnia 23.1 „Walka z kościo­
łem w Meksyku*.

Bilety w cenie od 2 zł. do 50 
groszy wcześniej nabywać m ożna 
w księgarni Gebethnera i Wolffa 
przy ul. Mickiewicza, a w dniu od ­
czytu przy wejściu na salę.

— Owa przem ów ien ia  ks. O ra­
czew sk iego  w gmacnu Teatu Doi- 
S k ie g o .  W piątek 21 stycznia o g. 
6-ej p. p. • znakomity mówca Ks. 
Oraczewski wygłosi przemówienie 
„Przyszłość Naszego kraju*.

Z KASY CHORYCH.

— Kasa C h ro ry ch  zwróciła się 
do Magistratu z prośbą wydania 
odpowiedniego zarządzenia biurom 
meidukowym, ażeby przy przeniel- 
dowamu sruzby aomowej wpisywa­
no w odpowiednich rubrykach tak­
że nazwisko pracodawcy, a to ce­
lem umożliwienia scisłej kontroli.

— Z a rząd  K asy  C horych  m 
Wilna na posieuzeniu w dniu 17 
b. m. załatwił m. in. następujące 
sprawy: przyją,1- do wiadomości 
sprawozdanie Przewodniczącego 
Zarządu z pobytu w Kasach C ho­
rych m. Warszawy i Piotrkowa; 
polecił w związku z powyższem 
Dyrekcji przedłożyć ew. wnioski 
w sprawach reorganizacji prac Z a­
rządu i Dyrekcji o iaz  zaprojekto­
wanie środków, zmierzających ku 
pociągnięciu du ubezpieczenia wszy­
stkich pracowników, podlegających, 
w myśl Ustawy, obowiązkowi u- 
bezpieczenia na wypadek choroby 
w K. Cli.; rozpatrzył sprawę zw ro­
tu pracownikom  K. Ch. po trąco­
nych 4 i pół — 6 proc. ich pobo­
rów za czas o a  11 do l.VU 1926 
r. i wobec wyjaśnień właid / n a d z o r ­
czych o norm ie kosztów adm ini­
stracji oraz uwzględniając ciężki 
stan finansowy Kasy, — uchwalił 
potrąconych sum nie zwracać; u- 
chwalił przedłużyć umowę dzier­
żawną ua lokal, zajmowany przez 
Przychodnię Kasy Chorych przy 
ul. Kalwaryjskiej, określając wyso­

kość tenuty dzierżawnej i inne wa­
runki; zatwierdził wnioski Komisji 
Prezydjalnej w sprawach: wypłaty 
piacownikom K. Ch. 10 proc p o d ­
wyżki uposażenia v' m-cach stycz­
niu, lutym i n u rc u  r, b ;  złożenia 
odwołania do Głównego Urzędu 
Ubezpieczeń w Warszawie w spra­
wie przyznania Kasie Chorych e ta­
tu informatora; czasowego udzie­
lenia organizującemu się Okręgo­
wemu Związkowi Kas Chorych w 
Wilnie lokalu, mebli i pomocy te­
chnicznej; zatwieidził wnioski K o­
misji Finansowo - Gospodarczej w 
sprawach nałożenia kar na praco 
dawców za przekroczenie art. 15 Us­
tawy oraz reklamacji co do zali­
c z e n i  pracowników do grup za ­
robkowych; zatwierdził wnioski K o­
misji Świadczeń w sprawach w p ro ­
wadzenia nowego trybu skierow y­
wania chorych oo lekarzy chorób: 
wewnętrznych, serca i nerwowych; 
uzupełnienia i podziału według 
grup farmakogologicznych obecnie 
obuwiązuiącego w Kasie Chorych 
lekospisu oraz w szeregu spraw in­
nych, dotyczących świadczeń człon­
kom Kasy. 3396

NADESŁANE.

I
Krem Perłowy
lhnatowxz, Lwów.

—  P odziękow anie .  Komitet 
„Chleb dzieciom* niniejszem sk ła­
da podziękowanie wszystkim ofia­
rodawcom, którzy złożyli ofiary 
zamiast wizvt świątecznych na 
rzecz Komitetu.

Featp i,m uzyka.
— k .d u ia  n a  P o h u lan ce . D ziś 

pren  je ra  kom euji K. W roczy.isl :go a - 
b irynt m iłośc i".*  ‘ ”

Ceny m iejsc od 20 gr.
B ilety i a b o n a m e n t: sp .zeda je  c o ­

dziennie biuro „O rbis*, M ickiewicza 11 
od  10 do 4.30 p n p o 1. w  dnie pow szedn ie’ 
i ou  lu do 12 w n icaz ie le  i św ięta j<ŁJ 
sa  R eduty czynna jes t o a  5-ej popoŁ w 
dn.ach p rzedstaw ień  popo łuUiiiow 'xh  
od  11-ej rano

— „ P o c ią g  w id m o 11. D ziś o sta tn ia  
now ość rep e rtu a ru  scen zagraniczny.. i 
„P o riąg  idmr , k ró ra  na prem jerze wy- 
w ołała różne  k o m en tarze  i burzę o k !a - 
sków .

— „ P ro b o sz c z  w śród  bogaczv“  g ia- 
nv bęuzie ju tro  w p ,tek  raz  tylko. Z a­
potrzebow anie na bilety bardzo znaczne.

T e a tr  R ew ji „K  ikodu  *. Dziś 
i codziennie  o  godz 7 i 9 wiecz. od )y- 
w ają się p rzedstaw ien ia  w:e lk 'e j rewji 
„W szale K arnaw ału -, w k tó re j cały sz e ­
reg f p.sow  baletow ych j k i aktu J io ś -  
c ilck a ln y ch , tw orzy  sym patyczna i w esela 
całość.

k a ia y  poniedziałek  będą odbywać 
Sie regu larn ie  p rem jery .

W YPADKI I K RADZfFZE.

W Wilnie.

—  Redakcja tygodnika „Relu- 
to n “ zawiadamia nas, iż licząc się 
z ogólnem życzeniem swych czy­
telników— przystąpiła z dniem 1.1 
1927 r. du gruntownej reorganiza­
cji pisma. Charakter tegoż 
zostanie zmienionym o tyle, ze na 
treść każdego num eru—składać się 
będą artykuły poświęcone ioei i 
sprawom Wojska Folskiegu ze 
szczególnem uwzględnieniem, pol­
skich formacyj ochotniczych, zwłasz­
cza Legjoiiów Polskich—zaś dział 
humorystyczny umieszczany bęazie 
odtąd jako specjalny dodatek w 
każdym numerze.

Na powszechne też żądanie, już 
z numerem pierwszym rozpocznie 
redakcja druk pracy red. A. Jod- 
iewskiego p. n. „Legjony a pań­
stwa centralne* i red. Tadeusza 
Jacka-Rolickiego p. t. „Legenda Z u­
chowatych*. Poszczególne numery 
Relutona ukazywać się będą co 
miesiąca o  20 stronach druku, na 
pysznym ilustracynym  papierze. 
Redakcja piśma mieści się w loka­
lu „Koła Polek" przy ul. Niemiec­
kiej 1. Dla wygody czytelników, 
zaprowadzonym zostaje teiefon i 
konta czekowe w P. K. O. i w jed­
nym z banków wileńskich.

Równocześnie ze wzgiędu na 
bardzo poważne prace organizacyj­
ne num er pierwszy i drugi wyjdzie 
w początkach lutego, za k tórą to 
zwiokę, z własnej winy redakcji 
nie powstałą, redakcja najusilniej 
wszystkich swych czytelników prze­
prasza

— S am o b ó js tw o . Dr. ModzewsKa 
7  _fja, kierow niczka zakładu ńigjeny, przy 
ul. R ossa 1, podełn iła  sam obó jstw o  przez 
w ystrzał z rew olw eru  sy st. „B iauning* 
w esta . P rzyczyna sam obójstw a na ‘je 
m iłości. W iedze sądow e pow iadom ione.

— N a g ty  zg o n . D r, B rodzki, lekarz 
san itarny  2-go ok ręgu  pismem swym 
pow iadom .t 2-go kom isarja t, że  M o- 
żejko  M arja, zam . S łow iańska  1. nagle 
zm arłe . P rzyczyny śm ierci narazie  nie 
usta lono . Zwłoki odesłano  uo Kostnicy 
szpit. śvy. Jakóba

— Z ag in ięc ie  iJszyło  M icha.ina, zam . 
A nlókol ó9, zam eldow ała poncit o  zagi­
nięciu jej syna W ilhelma, la t 16, k tó ry  
w yszedł z dom u i do tychczas nie p o ­
w rócił. i

— K rad z ieże . B ondanow icz F lo rian , 
zam. we «/Si Dębr.iaiu, gm. R udom ińskiej, 
pow. W il.-Trockiego, c a m e ^ o w a ł policji 
o  icrauzieży m u konia z sankam i pod  
P s ią  M iejską w art. 500 zt. orzez C istofa 
M ichała, zam. S zkapłerna 21, P ietk iew i­
cza A ntoniego, L istopadow a (Dez num e­
ru ) , o raz  P ietk iew iczow ą Em ilją, zam . 
tam że, k tó rych  za trzym ano  pouczas u- 
cieczki wraz z kon .en . na ul K ijow skiej.

— E jsm untow ej M arji, zam . na dw or­
cu osobow ym  Wił' o sk radziono  300 
z,. w gotów ce s :a tn s  K uratorium  O k r. 
Szkolnego  w W ilnie przy ul. W olana.

— S ztem berg  M ojżesz, zam . Piw na 3, 
don ió sł policji o system atycznej kradz e - 
ży z listów  am erykańsk ich  50 d c a ró w .

Na prow incji.
— Matkobójca i samobójca. Miesz­

kaniec wsi G ieidziusze, gn.. Jodzkiej,
pow . B rasław skiego, 16 letni, Kapu:__
Jan , syn Andrzeja, w czasie sprzeczni ze 
sw ą m atką  K ajaizyną lat 48, zastrze lił 
takow ą z obciętego  karab inu , poczem  - 
sam  za pom ocą tegoż karabinu popełn ił 
sam obó jstw o .

— Ś m !erć poił kołami pociągu. Na 
to rs  kolejowym  B ezuany — N. Wilejku, 
na 453 kim., przez pociąg  pośp ieszny  
Nr. 753, zo sta ł p o k a lec zm y  Juchniewicz 
Karol, m -c wsi B ilkiszki, gm. Niemen- 
czyńskiej, k .ó ry  w drodze  do Wilna 
zm arł. Zw łoki zosta ły  idw icz ione  ao  k o ­
stn icy  szpitala św . Jakóba w Wilnie.

— W ykryc ie  sp raw có w  n a p a d u . 
P rzeprow adź, d o c o d z .  w spraw ie napadu 
rabunkow ego  na Jo ze fa  N iew iadom skie­
go, zam. w kolonji O lana, gm, R udziskiej, 
k tó ry  rzekom o  rniał m iejsce w dn. 31 
un . i. ustaliło , iż faktycznie napadu i 
-abunku w danym  w ypadku nie było, a 

ty lko z v  yk ła  bójka pow sta ła  na tle po­
rachunków  osobistych  pom iędzy wyżej 
wyrm enionym , a S tankiew iczem  Jó ze fem , 
oraz A leksarow em  M ichałem , zam. w k o l, 
U tany . D ochódz. sk ierow ano  do sęużiego 
ślecczego  w Landwarowie.

Dr. D. Olsejkc
C horoby uszu , gardła i n osa  

J agielloń sk a  9 —3. 
Przyjmuje od 9 — 10  rano.

W Lecznicy Litewskiej (Wileńska 2 8 )  
cd  1— 3 popoł. w.P. z. 7.

warzyw, kwiatów i roślin nastaw­
nych wyorubowdnej jakości poleca 
SKŁAD NASION firmy

RIFIjj, bm MjMM  ł.
111 fej U U Cenniki na żądanie

w ysyłam  odwrotnie.

Ofl C f t l *  7a k ła d  ry z je rsk  Wf l w r  L ska  Nr. ł 0.

3388

li SKa INT. 1U. lYla
zdem obilizow any udziela wypełń, pierw szoi 
Iekcyj w zak res ie  szkoły 1 zł. S trzyżen ie  | 
średn ie j za  n isk ie  wyna- podfryzow . 1 zł. or 
g rodzen ie . D om in ikan- iort męski. O bs 
sk a  17— 10. 339U-2 p ierw szorzędn i fach

Za 4 zł. 95 gr.
{k w arta ln ie )

otrzymasz w prenumeracie co tydzień 
jedną książkę:

6 to m ikó w  naszych w yd a w n ic tw  9 ! k i o  groszowych
które po wydania żelaznych serji Lon­
dona, Benoit‘a i innych nie potrzebują 

reklamy.

H to m ików  żó łte j b ib lioteczki h ftt-g e o g r . „ H c i “
tak dobrze znanej w każdym zakątku kra­
ju i powszechnie cenionej za pierwszo­
rzędne pióra, aktualność, pomysłowość 

i rzetelność.

O głoszenie przetargu. PRACOWNIA K ino-T eatr

, Ru nad to  ty tk o  p re n u m e ra to rz y  nasi będą 
mieli praw o za nadesłaniem  2 zł. 50 gr. o trzy ­
mać w raz z p rzesy łką do w yboru z pośród  k il­
ku w ydaw anych przez n as w każdym  kw artale:

1 tom  w y tw o r n y , kilkonastoarkoszow y
w cenie księgarskiej najmniej 4 zł (z tego 
typu jest np ostatnio przez nas wydana 
„Miłość Samuraja*, fficławi Sieroszewskiego).
W* ten  sp o só b  „Rój* ofiarow uje, a) be le try sty ­
kę, b) ak tualności nodióżm eze, h is to ryczne itp., 
c) m ożność kom pletow ania ls io tm e  w artość o- 

wej biblioteki.

Ż ą d a ć  p r o s p e k t ó w !
„RÓJ" s. z. o. o.

W arszawa, K redytow a 1 P.K.O. °880

Uniwersytet Stefana Batorego w W iln ie 
podaje do wiadomości, iż w dniu 3-go lu ' 
tego 1927 r. o godzinie 10 ej w lokalu Bi u* 
ra Technicznego przy ul. Uniwersyteckiej 
Nr. 3 odbędzie się przetarg ustny i za po ­
m ocą ofert pisemnych na sprzedaż zacecho- 
wanych i ponum erow anych d-zew sosno­
wych. zamierających w ilości 173 sztuk w 
lesie majątku „Zakręt* V go Okręgu poli­
cyjnego m. Wilna

Wykaz jednostek licytacyjnych, warunki 
przetargowe i schematy są  do przejrzenia 
w majątku „Zakręt*. 3391

kuśn iersk ich  i w ełnianych 
ro b ó t przyjm uje w szel­
k iego rodza ju  obstalunki, 
p rzeróbk i, re ru rac je , ze 
starych  prz^raoiam y na 
now e: czapki, ko łn ierze, 
palta  m ęskie, dam skie i 
dz iec .rne , fu tra  i kapelu­
sze. Ceny niskie. W yko­
nań e szybkie i akuratne. 
Prosim y przekonać  się 
Ul. S -to  Jaftske 9 i Zam ­
kow e 17. WACŁAWA.

■ 3071

W ileńska 38

W ielkie arcydzieło  gen jalnego  k ró la  reżyserów  JO E  M AY‘A
i l R / ą i l l N A  5T Salonow o-sensacyjny c--amat. W ro i głów n. prześliczna

Ł  I L A  J U  VIADY CHRTSTIAN S i D oży szczek o e ie tW lL L Y F R IT S C H . 
N iesam ow ite pełne grozy zdarzen ia  i w ypadki trzym ają  w idza w cięgłem  napięciu Seans; o  godz. 4 o, 8 i 10.15.

Poszukuje sią  5—4 po­
kojowe m ieszkanie

możliwie w centrum miasta. Czynsz z góry 
zą kwartał. Oferty do Administracji „Kur. 
Wil.“, ul. Jagiellońska 3. 3339 5

Cerata, linoleuą chodniki jutowe,
Iiiurip"ur7lli brezen t do U u „ 7p i pilśniaki po ce- 
ł ju lL  BUŁhi w ozów, n 4 iu iL B  nach najtańszych

I. W I L D S Z T E J N A ,  R u d n i c k a  2 . 337̂

Lokujemy
w sze lk ie  sum y poczyna­
jąc od 300 zło ty ch  na  
najp ew niejsze  gwarancje  
u o só b  O dpow iedzialnych  

i so lid n y ch .
Wileńskie Biuro 

Komisowo - Handlowe 
K aucjonow ane. 

ul. Mickiewicz;, 21, teł. 151 
3345-5

m m i m

Sp. z o. o.

DRUh/skrilA „PAX“
Ul. Św. IONCEGO 5. WILNO.

Telefon N r 8—93 
W ykonuje w sze ik ie  rob oty  drukarskie 
i introligatorsk ie szyb k o  i dokładnie.
CZASOPISMA,

K S .E J i. <A, HUNKOW E,
(S  f*ĆKl 1 BRC ZURY,

TA ;E 11 , BI -ETY, PI 4KATY,
, >RUf ' K O LO R O W E . ILUSTRACYJNE 

CENY NISKIE.
WYKONANIE DOK ŁA DN E I SUM IENNE.

O drestaurow any

kuchn ia  pod k ierow ­
nictwem  w ytraw nego 
specjalisty . ‘Śniada, “a, 
obiady i kolacje. Wil­
no, K olejow a 3. 327Z

O p ly lo t" zaUad 9pty‘i,rijnj‘U' czno-oku listy - 
c .n y , najw iększy w Wi­
leńszczyźnie właśc. B-cia 
O lkienlccy, W ilno, ulica 
Y ielka 66. W ielki w ybór 
fotograficznych p rzybo - 
rów . Wydfcits o k a ia ry  po  
recep tach  K asy C koryrh .

tó 9 l-b

m

Ogłoszenia
do

im
® © 8 © ® ® ® e

z a n c z e  K rólew sku N r. 9. 
Śniadania, obiady i k o la ­
cje. O biad z 3-ch dań 
1 zio ty . G abinety . 1498-b

przyimuje

P i e n i ą d ’  e  ® ® © @ © ®  ©  ©  ® & © ® ® ® Q ©

b u ro  E M tio  i I t o i !  
te flL.cznB 0. najmami,
n/ilno. T rocka 17, teł. 781. 

N ajtań sze  źród ło  zakunu 
ir.ełerjałów  e lek tro -tech ­
nicznych i radjow ych. 
C eny konkurencyjne. 
Prosim y o p rzekonanie  
się. 3262

N ajstar-
„ u m j h w h h  sza firma 
w k T a j u  załóż, w 1840 r.

ul. D om inikańska 17, 
telef. 10-58. b-123o

na na; bardziej 
dogodnych 
warunkach

a d m i n i s t r a c j a

na oprocentowanie 
pod m ocne gwarancje 

naj’dngodniej lokuje 
Doir. HanaL-Komis

Sklep  i pracow nia zegarków  
C H O W T I N A ,  M i c k i e w i c z a  11 .

Przyimuje się wszelkie reparacje zegarków i „Zachąta" 
rouoty jubilerskie. Kupno złota, srebra, bry­
lantów i drogich kamieni. Płacę najwyższe certy

G dańska 6, te l. 9-05 
3356-2

PILNIKI krajowe i angielskie,
stal narzędziowa, szczotki do pilników, rdzy 
do matowania, do luf karabinowych p o  c e ­

nach  najn iższych  w f i rm ie

F R A N C U Z  i O L S Z E W S C Y ,
Wilno, Zawalna 21, tel. 398. 33U8-0

J ^ m a  18 b. m. zo staw i­
łem  v w agonie w 

W ilnie teczk ę  sk órzaną  
z książeczkam i poboro- 
W2mi tyton iu  oraz książ­
kę szynkow ą w ódczaną  
z roku  1926. Ł askaw ego 
zm la z cę  up rasza  się o 
oddam e książek Policji P.

3382-1

® Q 0 ’0 ® 0 0 « @  

Pożyczkf

„Kurj era W ileńskiego’1 
J a g ^ ilo ń sk a  2.

zała tw ia pod pew ne z a ­
bezpieczenia uez naj­

m niejszego ryzyka 
W i l e ń s k i e  B . u r o  
Komisowo - H a n d lo w e  
ul. M ickiewicza 21, te . 152 

3346-3

0 0 0 0 ® t o ®  0

P opierai ci e
Ligt; Żeglug. 

Morskiej \ Rzecznei

Wydawca Tow. W vdav. sp. z  'Wr. - - i r Drak. ,  Iw. Igp*óg*«. 5 . T ak **-93 w / i  a , F aranow ski.


